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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 o., we Lwowie lub z przesyłkę pocztową 12 e.
P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

na cały 
24 złr, 
28 złr.

rok

32 złr.

na kwartał 
6 złr.
71 złr.

8 złr.

na 1 miesiąc
2 złr. 50! ct.
3 złr.

3 złr.

Pocztę w państwie austryackiem  .........................
» „ niemieckiem.......................................... ....
„ do Włoch, Francyi, Anglii Belgii, Szwajcaryi, Turcyi

i innych państw, należących do związku pocztowego. . „ __  i
Prenum eratę prsryjiooje s i ę  tylko od 1-go do ostatnleigo dnia w miesiącu. 

L i s t y  z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie* podlegają 

opłacie pocztowej. — Listów niefrankowanych nie przyjmuje się.
Hęhopitmów nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Adminiśtracya „CZASU" w Krakowie i urzędy pocztowe. Mrjseową prenumeratę księgarnia
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń E. Silbersteina 
Plac Maryackil.'9, handel Bąjera przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna trafika róg 
Rynku i ul. iw. Jana. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje się za opłatę od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petit.) za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny po 5 ct. ladeiłane (ha 3 stronie) od miej­
sca wiersza drukiem drobnym po 30 ct. za każdy ręz. — Prenumeratę przyjmuję: we Lwowie 
Biuro dzienników ul. Karola Ludwika 1. 9, Ajencya „CZASU“ w głównym składzie tytoniu Nr II ulica 
Trybunalska L. 4; w Paryżu wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81, ('prenumeratę p. W. Ra­
czkowski, Courbevoi pod Paryżem, Rue du Chemin de fer 44); w 'Wiedniu pp. Haasenstefn & Vogler 
(także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse 
(także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Hemdl, 
M. Stern, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt &C.); w Frankfurcie n. M. G. L. Daube & C. 
W Warszawie przyjmuję ogłoszenia pp. Reichmann i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Przegląd Polityczny.
K r a k ó w  5 m arca.

W Izbie deputowanych obradowała w sobotę ko 
misya budżetowa nad etatem ministerstwa skarbu. 
Komisya ta ma obecnie codziennie odbywać po­
siedzenia, gdyż chodzi o przyspieszenie pracy tak, 
aby jeneralna dyskusya budżetowa mogła się za­
kończyć przed Wielkanocą, a 5 kwietnia rozpo­
cznie się dyskusya szczegółowa.

W węgierskiej Izbie poselskiej rozpoczęła się 
w sobotę dyskusya nad przedłożeniem o podatku 
od cukru. Sprawozdawca Hegcdtis wyjaśnił ko 
rzy ci nowego systemu podatkowego, który daje 
pewną podstawę podatkową, ułatwia kontrolę i 
odpowiada ekonomicznym, finansowym i handlo­
wym stosunkom. Ze strony paityi niezawisłych 
krytykował Helfy w dłuższej przemowie przedło­
żenie, htoie, zdaniem jego, zawiera tylko korzyści 
dla Austryi, a Węgrom przynosi w każdym kie­
runku szkodę. Prezes ministrów Tisza wskazał 
na to, iż to samo, co w Węgrzech z opozycyjne­
go stanowiska podnoszą przeciw ustawie o po 
datku od cukiu, to samo mówią w Austryi prze 
oiw podatkowi od spirytusu i powtórzył złożone 
już raz oświadczenie, iż obie ustawy tylko łącznie 
przedłożone zostaną do sankcyi. Następnie zazna 
czył minister korzyści podatku od produktu i pod 
niósł, iż w ramach wspólności cłowej wzajemne 
ustępstwa obu państw są właściwe i same przez 
się zrozumiałe. Ze strony rządu w obronie pro­
jektu przemawiał jeszcze sekretarz stanu Weckerle, 
poczem przeważną większością głosów przy ję t 
projekt rządowy za podstawę do dyskusyi s_cze 
gółow ej.

O pogłoskach, tyczących się misyi hr. Herberta 
sm arka, w Londynie, pisze Koln. Ztg: „Poja­

wiające się tu i owdzie wieści, jakoby sekretarz 
stanu hr. Herbert Bismark miał polecenie usposa­
biać umysły w Anglii do konferencyi, któraby się 
w celu załatwienia sprawy bułgarskiej później ze­
brać mogła, nie ma„ą najmniejszej podstawy. Hr 
Uerbeit Bismark wyjechał do Anglii w prywa­
tnym in 'eresie, ale ihociażby w przypadkowem 
zetknięciu się z osobistościami politye/.nemi an 
gielskiemi wypadło mu wyrazić swe zdanie o spra­
wie bułgarskiej i wyłuszczyć znane już w tej mie­
rze stanowisko Niemiec, to już samo doświadcze­
nie, jakiego Niemcy na kocgiesie b e ilm k m  na­
brały, byłoby dla niego dostatecznym powodem 
do unikania wszystkiego, toby Ola N iem iec nowe 
nieprzyjemności kongresu albo konf rencyi euro 
pejskiej sprowadzić mogło.“

Sygnalizowany nam w sobotę świeży artykuł 
Norda, dający wyobrażenie o tem, jak  się R .sya 
w tej chwili na sytuacyę w sprawie bułgarskiej 
zapatruje, zawiera następujące główne ustępy:

„Spiesznego rozwiązania kwest) i, poruszonej 
przez propozycje rosyjskie, nie można było ocze 
kiwać, bo lóżnice zdań, zachodzące między mocar­
stwami, były na to zbyt wielkiemi. Rokowania 
w tej sprawie odbywają się jednak dalej, co już 
samo przez się dowodzi, że uważać opór Anglii 
Austryi i Włoch w przystąpieniu do tych propo- 
zycy.i, za stanowczy, byłoby przed wczesnem."

„Na wszelki^ sposób można mieć nadzieję, że 
mocarstwa te nie wypowiedziały jeszcze ostatniego  
słowa, i że skoro odbiorą z Petersburga zażądane 
wyjaśnienia, skłonią się do przyzwolenia na pro- 
pozycye Rusyi.“ v

„Rosyjski gab.net doznaje już praktycznego po­
parcia Niemiec i Francyi w żądaniu swetn, aby  
sułtan ogłosił nielegalność p ,zostania księcia Fer 
dynanda w Zofii. Poparcie to, jakkolwiek bardzo 
cenne, nie wystarcza. Aby przywrócić w Bułgaryi 
stosunki legalne bez uciekania się do środków 
przymusowych, potrzeba wspólnej akcyi całej Eu­
ropy. A kcja tego rodzaju — o tem można być 
z góry przekonanym —  nie spotka się w Bułga 
ryi z oporem. Już sama radość, z jak ą  przyja­
ciele Koburga powitali fak t, że tylko Niemcy i 

lancya poparły propozycye R o sji, dowodzi do 
krokCZm f)’Kjak les° 8fracliU nabawiłby Bułgarów 
stwa Pi  y’ Die przez Jedno) lub dwa mocar 

> przez wszystkie mocarstwa przedsię

wzięty. Rządy uzurpatora nie mogłyby stawić czoła 
zgodzie całej Europy. Skoroby się okazało, że 
wszystkie gabinety potępiają obecny rząd bulgar- 
j ,  l  t y z a .  sobie usunięcia go, obojętność ludu 
dla księcia Ferdynanda, jaka się niedawno jeszcze 
w czasie przejażdżki jego po Rumelii wschodniej 
tak wyraźnie objawiła, zamieniłaby sie cdrazu 
w otwartą antypatyę; stronnicy, jakich dziś liczy 
w gronie urzęduików i wojskowych, opuściliby go, 
a , wtenczas uznaćby musiał sam potrzebę ustąpie­
nia. W szelkie racyonalne przypuszczenia przema­
wiają za tem , że tak i. a nie inny byłby skutek 
spełnienia propozycyj Rosy i.1'

„Lecz, aby taki rezultat umożliwić, potrzeba zgo­
dnego współdziałania wszystkich mocarstw i nie 
powinno wstrzymanie się choćby jednego tylko I 
mocarstwa obudzać w Zofii nadziei, że mocar 
-•>two to chce powstrzymaniem się swojem uda 
remnić akcyę, zmierzającą do wprowadzenia w ży 
cie postanowień traktatu berlirnkieg > i do utrwa 
lenia pokoju. Z tyc h to powodów liczymy, mimo 
zarzutów podniesionych w Londynie, Wiedniu i 
Rzymie przeciw propozycjom rosyjskim, że osta­
tecznie zyskają one przyzwolenie wszystkich mo­
carstw /1

Umieszczony w tym samym numerze Korda  list 
petersburski ponawia zapewnienia, że gabinet pe 
te re burs ki usunął stanowczo wszelką myśl obsa 
dzenia wojskiem Bułgaryi i pragnie tylko użyć 
środków legalnych, jakich mu traktat berliński 
dostarcza, upoważniając go do żądania od suita 
na , jako zw.erzchnika Bułgaryi, aby księcia Ko- 
burgskiego ogłosił uzurpatorem i zmusił go przez 
to do opuszczenia Bułgaryi.

Z przytoczonego artykułu Norda  najbardziej 
znaczącym jest ustęp, w którem m ów i, że Anglia, 
Austrya i Włochy przystąpią może do propozycyj 
rosyjskich „skoro odbiorą wyjaśnienia, jakich za 
żądały. “

Wyjaśnienia te tyczyły się środków, jakichby 
s ę chwycić należało w celu utrzymania porządku 
i spokoju w Bułgaryi po opuszczeniu jej przez 
księcia Kobnrgskiego.

Stosow ność gw arancyj, jakieby w tej mierze ze­
chciała dać Rosya, mogłaby się stać podstawą 
da'szych rokowań, może skuteczniejszych od do­
tychczasowych. Nord  zdaje się zapowiadać, że to 
nastąpi, z czego powstała niepewna di tąd wieść 
że to już nastąpiło i było powodem udania się 
lir. Kalnokiego do Pesztu.

Wobec konsekwencyj, jakie z pomienionego „ 
stepu Norda wyprowadzać można, dziwną wydaje 
się natarczywość berlińskiej National Ztg, przy- 
ganiającej Austryi, że się dotąd do poparcia pro 
pozyeyj rosyjskich nie skłoniła, z dodianiem so- 
fum atu, że i w takim razie byłaby się okazała 
niepraktyczność propozycyj rosyjskich wobec opo­
ru , j^ki znajdą w Bułgaryi, a w dalszych roko­
waniach byłaby już Austrya wolną od zarzutu, że 
się w pewnej części do oporu tego przyczyniła. 
Mocarstwa nie mogą skłonić się rychlej do usu­
nięcia tego, co w tej chwili stanowi podstawę 
ładu i spokoju w Bułgaryi, dopóki nie będzie 
zgody na to, ozem to w stosowny sposób ma być 
zastąpionem. W tym celu zażądały też owych wy­
jaśnień, o których wspomina N ord , a które jak 
wnosić można z dalszych słów jego, dane też będą.

Wiadomość, jakoby Rosya proponować chciała 
oddanie chwilowych rządów aż do wyboru nowego 
księcia metropolicie Elem entowi, jest tak przeci­
wną obecnemu usposobieniu Bułgarów, i z tego 
względu też do tego stopnia nieprawdopodobną, 
że -ją do rzędu prostych bajek zaliczyć można

Wiadomość o ruchach wojsk abisyńśkich, prze- 
syłare prawie codziennie rządowi włosk emu przez 
jenerała San Marzano, zdają się świadczyć o pla­
nie Abisyńczyków uderzenia na lewy bok wysu­
niętych pozyeyj włoskich. We Włoszech są pełni 
ufuości, że atak ten, jeśli przyjdzie do niego, za­
kończy się klęską Abisyńczyków; z innych stron 
podnoszą w tej mierze pewne wątpliwości.

KORESPONDENCI „CZASU11

Pailam ent niemiecki, który się już zabierał do 
tego, aby we średę zamknąć swe posiedzenia, nie 
będzie mógł tego uczynić już dlatego samego, że 
iiowem przedłożeniem, tyczącem się uzupełnienia 
sieci nadgranicznych kolei żelaznych będzie się  mu 
siał zająć. Koszta, jakie z tego powodu na Niemcy 
irzypadają, wynosić mają 18 milionów marek, 
resztę kosztów pokryć ma skarb pruski.

OJrzucenie wniosków stawionych przez opozy­
c ję  w parlamencie angielskim, a tyczących się 
prawa nickrępowanego niczem zbierania się na 
miejscach publicznych, zaliczają do rzędu zwy­
cięstw odniesionych już kilkakrotnie w ostatnich 
czasach przez obecny gabinet angielski.

Wiedeń 3 marca.

f  Na opinie i zdania w kraju zważać winna 
iego reprezentacya. Reprezeutacya Galicyi w Ra 
( zie państwa zważała zawsze a bacznie na zda 
ma obywateli kraju, zasięgała ioformacyj w wielu 
sprawach tak od stron interesowanych, jak  i od 
rzeczoznawców, dla poznania i rozjaśnienia wszech 
stronnie toczącej się sprawy. Ale reprezentacya 
kraju działać winna, a reprezentacya Galicyi dzia­
łała dotychczas i działać zapewne będzie według 
w ł a s n e g o  p r z e k o n a n i a ,  według tego, czego, 
ie j  z d a n i e m ,  w y m a g a  d o b r o  k r a j u  c a ł e  
g o — zdaniem wyrobionem przez rozpatrzenie spra 
wy wszechstronnie, a nie jednostronnie.

Sprawa nowego opodatkowania spiry tusn, a także 
projekt nowelli zmieniającej niektóre postanowienia 
obowiązującej ustawy o opodatkowaniu piwa, wejdą 
teraz w o k r e s  a n k i e t ,  który trwać będzie dni 
kilka lub kilkanaście. Podkomitet „dziewięciu," 
któremu komisya izbowa poleciła roztrząsnąć bli 
żej rządowy projekt ustawy o podatku od spiry 
tusu, zamierza na dzisiejszem swojem wieczornem 
posiedzeniu wezwać o zwołanie trzech ankiet 
pierwszej, w której rzeczoznawcy wypowiedzieliby 
swoje zdanie co do różnych pytań, tyczących się 
wpływu wspomnionej ustawy na gorzelnie rolni­
cze i rolnictwo.; w drugiej ankiecie rzeczoznawcy 
mają wyrazić swoją opin ę co do wpływu ustawy 
na rafineryę spirytusu; a w trzeciej co do wpły 
wu, może najważniejszego, na konsumcyę wódki 
Także dwaj referenci pp. Schaup i Rosenstock 
którym komisya poleciła roztrząsnąć bliżej no 
wellę do ustawy o opodatkowaniu piwa, zażądali 
wezwania rzeczoznawców, którzyby wypowiedzieli 
swe zdanie co do zastisowania pierwszego para 
grafu nowelli, nakazującego zaprowadzenie w bro 
wiarach nowych naczyń do pomiaru ilości wyra­
bianego piwa, gdyż zdaniem niektórych piwowa­
rów, zaprowadzenie tych n cziń pomiarowych 
umieszczonych między kotłem  a chłodnicą, może 
wpłynąć szkodliwie na wyrób i dobroć piwa

Komisya gospodarstwa narodowego, której Izba 
przekazała do roztrząśnienia rządowy projekt u- 
s t a w y ,  dążącej do p o w s t r z y m a n i a  p i j a ń ­
s t w a ,  rozpoczęła dzisiaj obrady o tym przed 
miocie. Ta projektowana ustawa nietylko jest za 
stosowaniem do wszystkich krajów reprezentowa­
nych w Radzie państwa postanowień ustawy prze 
f,iw pijaństwu, wvdanej dla Galicyi i Bukowiny 
d. 19go lipca 1877 r., ale nadto postanowienia te 
nieco zmienia i rozwija. Streszczę ten projekt, 
zdając sprawę z rozpraw nad nim szczegółowych 
w komisyi. Na dzisiejszem posiedzeniu rozpoczęły 
się o nim ogólne rozprawy, wśród których za  
wzięciem projektu pod szczegółową dyskusyę prze 
mawiali posłowie: S u k  l ie  (z Krainy), P r o s k o -  
w e t z  (z Morawii), C h r z a n o w s k i  i L u p u l  
(z Bukowiny). Poseł Chrzanowski wskazywał, że 
ustawa przeciw szerzeniu pijaństwa, uchwalona 
w roku 1877 za inieyatywą pósłów polskich, do 
bry wpływ wywarła w Galicyi. To samo potwier 
dzał p. Lupul co do Bukowiny, lecz obaj wska 
zywali potrzebę wielu zmian w przedłożonym te­
raz rządowym projekcie ustawy, mianowicie w §§ 
3, 5 i 6. P. Suklie, a szczególniej Proskowetz go­
rąco przemawiali za projektowaną ustawą i wzię 
ciem jej pod obrady szczegółowe, a przedstawiali 
także potrzebę pewnych w n*ej zmian. Jedynie 
tylko bar. So  c hor ,  poseł miasta Brodów, chciał 
odroczyć wejście w szczegółowe rozprawy nad 
projektowaną ustawą dopóki rząd nie przedłoży 
różny ch dat statystycznych i uieudowodni niemi po­
trzeby wydania tej ustawy. Ogólna dyskusya nad 
tym projektem ustawy skończoną bjdzie na na

stępnem posiedzeniu komisyi; nie ulega zaś wąt­
pliwości, że przyjmie ona projekt ustawy za przed­
miot szczegółowych rozpraw i zaraz do nich przy­
stąpi.

Komisya budżetowa, chcąc ukończyć swoje za­
danie przed 15tym b. m., obraduje prawie co­
dziennie. Po przyjęciu z małemi zmianami budżetu 
ministerstwa rolnictwa ukończyła już rozprawy o 
budżecie ministerstwa spraw wewnętrznych i roz­
poczęła obrady nad działem wydatków i docho­
dów ministerstwa skarbu. Jeszcze cały przyszły 
tydzień zajmie tę komisyę roztrząsanie reszty ty ­
tułów tego działu, a następnie budżetu minister­
stwa oświecenia. Przeto dopiero 15go lub 16go 
marca komisya zdoła przedłożyć Izbie sprawozda­
nie swoje o budżecie, a przed feryami wielkano 
cnemi Izba może zaledwie rozpocząć ogólne o nim 
rozprawy, gdyż zapewne od 24go lub 27 marca 
do 9go kwietnia zawiesi swoje posiedzenia, a ze 
brawszy się po świętach 9go kwietnia, uchwalać 
będzie budżet. Po uchwaleniu budżetu przyjść do­
piero może pod obrady Izby projekt ustawy o po­
datku od wódki, jeżeli komisya roztrząśnie go do 
20go kwietnia i wnioski swoje ułoży.

Rzym 1 marca.
Po 20 września 1870 r. prawodawca włoski za­

mierzając uregulować ostatecznie stanowisko pań 
stwa do Kościoła, uznał, że razem z przywłaszcze­
niem sobie władzy świeckiej w państwie K tśdel 
nem i z ogłoszeniem tak zwanych praw gwaran­
cyjnych, państwo włoskie winno; się pozbyć wszel­
kiego wdawania się w życie duchowieństwa. Na 
mocy takiego zapatrywania się, w nowym kodeksie 
włoskim, ogłoszonym 5 czerwca 1871 r., znikły 
wszelkie szczegółowe przeciw duchowieństwu arty­
kuły karne, które w starym kodeksie sardyńskim 
istniały

W trzy lata potem rząd włoski żałując niejako 
tej swojej względem duchowieństwa szerokiej ła­
skawości, wystąpił do parlamentu z projektem 
karnym, który się cofał wstecz, odnawiając stary 
kodeks sardyński. Ale wówczas u steru władzy 
była prawica, więc projekt ten z r. 1874 zosta 
tylko projektem.

Za rządów lewicy odnowiony naturalnie projekt 
praw karnych przeciw duchowieństwu i pospiesznie 
zredagowany przez Manciniego, w Izbie parlamen­
tarnej w r. 1876 przyjęty, ale w r. 1877 w sena 
cie odrzucony został.

Dzisiaj znowu p. Zanardelli przynosi swój pro- 
jekt, który wszystkie poprzednie przechodzi w su­
rowe ści kar i w orzekaniu przestępstw duchowień­
stwa. Tamte np. mówią, że za pogwałcenie insty- 
tucyj państwowych duchowieństwo będzie karane, 
a projekt p. Zanardelh’ego dodaje: i za nieuznawa­
nie ich itd. Tamte mówią o przestępstwie praw , 
ten zaś i o obowiązkach względem ojczyzny, tu­
dzież o obowiązkach tyczących się publicznego 
urzędu; dalej: o wyrządzaniu szkody sprawom i 
interesom legitymistycznym, o zamieszaniu pokoju 
w rodzinach, o wypełnianiu aktów czci zewnętrznej, 
które będą w opozycyi z postanowieniami rządo- 
wemi.

Kodeksy dawne s*anowią karę najwyższą od 
sześciu miesięcy do dwóch lat więzienia i od 
500 fr. do 2000 kary pieniężnej. Tymczasem pro 
jekt p. Zanardelli'ego podnosi karę więzienia do lat 
trzech, a ’.arę pieniężną do 3000 lirów i dodaje: 
pozbawienie czasowe lub wieczyste benefieyum ko­
ścielnego.

Takie to występki duchowieństwa projekt osta­
tni zaznacza i za nie takie kary stanowi. Maneini 
nazywał je nadużyciami duchowieństwa, które nie 
są wyjątkowe, ale codzienne, i zżymając się prze­
ciw nim żądał zatwierdzenia swoich praw, jako 
naglącego środka represyi. Ty mczasem projekt je ­
go seuat odrzucił nie dla czego innego, ale dla tego 
właśnie, że owe codzienne nadużycia me istniały 
wcale w praktyce, ale były tylko w imagiuacyi i w -  -

mniemanych codziennych i nie wyjątkowych nad­
użyciach duchowieństwa. Nikt w narodzie ich Die 
zaznaczał, nikt głosu przeciw nim nie podniósł, 
nikt nie widział potrzeby stanowienia nowych praw 
przeciw tym mniemanym występkom.

Owszem, raczej sama słuszność, tak wielce sza­
cowna, którą rząd włoski się powodował w za­
prowadzeniu jedności kodeksu karnego w całem 
państwie, zdawałoby się, że powinnaby być zasto­
sowaną i względem duchowieństwa. A słuszność 
ta polegała na tem, że żadnej prowincyi nie chcia­
no poddawać surowszym prawom nad te, do któ­
rych dotychczas była przywykła i któremi się rzą­
dziła. W Toskanii np., gdzie kara śmierci już od 
wieku prawie znikła w prawodawstwie, uważano 
za słuszne, żeby kary śmierci nie wprowadzać, 
dlatego, iż zdawało się, że Toskańczycy przez to 
nabyli prawa do wyjątku od kary śmierci, że te­
go przywileju nie należało ich pozbawiać, z po­
wodu tak zwanej symetryi prawnej.

Dlaczegóż więc dzisiaj nie stosować względem 
duchowieństwa tej pięknej słuszności, która przy­
nosi zaszczyt prawodawstwu włoskiemu? Wszakże 
duchowni są obywatelami tego samego państwa; 
duchowieństwo włoskie w ciągu ubiegłych siedm- 
nastu lat nie dało żadnych nowych dowodów, no­
wych faktów nie dostarczyło, któreby potrzebowa­
ły nowego systematu karnego? Czyż raczej nie 
należałoby wnioskować przeciwnie ponieważ nie­
ma nowych nadużyć, niema też potrzeby nowych 
praw.

Zresztą całe to nowe prawo w parlamencie i 
w senacie szczególniej przez dobrze myślących 
deputowanych i senatorów nazwane zostało: sa- 
mowolnem, przeeiwnem interesom państwa; nie- 
sprawiedliwem, bo wymierzonem przeciw ducho­
wieństwu szczególniej niższemu, które rząd pod­
nieść raczej zam ierzał, bo trzymaj ącem Kościół 
w niewoli, który jednakże ma prawo do wolności, 
jak wszelkie inne stowarzyszenia; prawo niejasno 
orzekające przekroczenia i tak zwane nadużycia 
kleru, który nie w prawach pisanych, ale w su­
mieniu winien znajdować tamę przeciw podobnym 
nadużyciom W senacie szczególniej, gdzie odrzu­
cono owe prawa z powodu, że władza cywilna nie 
powinna się mieszać w sprawy sumienia i int.n- 
cyj duchowieństwa nie tykać, bo władza cywil­
na nie osobę religijną, jakim jest kapłan, ale o- 
bywatela jedynie w nim może mieć na względzie.

Słowem projekt jako niemoralny, nielogiczny, 
niewywołany żadnemi racyami, a w gruncie ty- 
rański, upadł wówczas, nie otrzymawszy większo­
ści głosów. Co się zaś stanie z odnowionym dzi­
siaj projektem p. Zanardelli, to przyszłość nie 
zbyt r odległa pokaże.

Najj. Pan postanowieniem z d. 28 lutego b. r. 
nadał dyrektorowi urzędów pomocniczych przy 
wyższym sądzie krajowym we Lwowie, Alojzemu 
R o ż a n o w s k i e m u ,  tytuł cesarskiego radcy z u- 
wolnieniem od taksy.

Minister wyznań i oświecenia nadał posadę nau­
czyciela religii przy żeńskiem seminaryum nau- 
czycielskiem we Lwowie, nauczycielowi religii przy 
niższej szkole realnej w Tarnopolu X. Atanazemu 
N i ż y n i e c k i e m u .

zlej woli Manciniego.
Czy dzisiaj zmieniły się okoliczności? Czy dzi­

siaj zaszła jaka nowa potrzeba uciekania się do 
praw surowszych, aniżeli te , które przez 17 lat 
istnieją? Na te pytania odpowiada taż sama opinia 
publiczna, za którą poszedł senat wówczas, odrzu­
cając projekt Manciniego. Przez cały ten ostatni

Minister i kierownik ministerstwa sprawiedliwo­
ści przeniósł sędziów powiatowych: Bolesława 
D z i a n o t t a  ze Siemienia do Żyw ca, Edwarda 
K o s t k ę - L i e b e n s f e l d a  z Sokołowa do Krze­
szowic, Andrzeja N i e d z i e l s k i e g o  z Żabna do 
Dąbrów ej.

Dalej mianował p. Minister sędziami powiatowy­
mi adjunktów powiatowych: W ładysława J a ś k i e ­
w i c z  a z Dąbrowej dla Żabna, Stanisława G u ł- 
k o w s k i e g o  w Rzeszowie dla Sokołowa, Józefa 
K w a p n i e w s k i e g o  w Nowym Targu dla Sie­
mienia, Ludwika Ł a s k i e g o  w Krakowie dla Gor­
lic, Józefa H o m o l a c z a  w Krakowie, obecnie 
przydzielonego do sekretaryatu Najwyższego try­
bunału w Wiedniu, dla Kolbuszowej.

Dalej mianowani zostali adjunktami sądowymi: 
kwieskowany adjunkt sądowy Mieczysław j a b ł o ń ­
s k i  dla Rzeszowa, Wilhelm S e i d 1 w Ropczycach

perycd czasu nie słyszano nigdy i nigdzie o tych dlo Tarnowa, Dr Wilhelm G o l d s t e i n  w Bieczu,

Pan Wołodyjowski.
P O W I E Ś Ć  

Henryka Sienkiewicza.

(92)
(Ciąg dalszy).

Wiedziała o tem dobrze, że niema i nie może 
być nad nią miłosierdzia, bo choćby jaki cud wy­
rwał ją  z tych strasznych rąk , już ona nie była 
dawną Zosią, białą jak  pierwsze śniegi, zdolną 
zapłacić czysttm sercem za kochanie. Wszystko 
o minęło bezpowrotnie. A że w tem ogromaem 

po anoieniu, w którem żyła teraz, nie było jej 
winy. że przeciwnie, była przedtem 

hr* ,Ji- dzifwczyną bez zmazy, jak  baranek, do- 
iaea jak  dziecko, prostą, kocha
ipi D'e rozuni>a ła, dlaczego dzieje się
„rod om  a ,.^rzy wda , która już nic może być na-
nv tm p w  ił 1CŁCg°- CIęży uad ni^ Iaki nieubłaga­
n i hól jPj „ y 1 ta rozterka duszna zwiększała jej ból, j e j  rozpacz. v

Tak jej poczęły płynąć dni ,  tygodnie i mie 
s i ąe .  Azy a w zimie jeszcze pizybył na Czukun- 
czauryjskie błonie, a pochód do granic Rzeczy- 
pospol.tej rozpoczął się dopiero w czerwcu. Cały 
ten czas płynął Zosi w hańbie, w męce i pracy. 
Ponieważ Azja ,  mimo jej piękności i słodyczyj 
mimo, iż trzymał ją  w namiocie, nietylko nie ko­
chał je j, ale raczej nienawidził za to , że nie była

Rasią i uważał za prostą niewolnicę, zatem mu­
siała i pracować jak  niewolnica. Ona poiła jego 
konie i wielbłądy w rzece, ona nosiła wodę na 
ablucye, drwa na ogi tń,  ona rozścielała skóry na 
noc, ona warzyła strawę. W imm-h oddziałach 
wojsk tureckich niewiasty nie wychodziły z na­
miotów ze strachu przed janczarami lub ze zwy­
czaju, ale Jipkowski obóz stał opodal, obyczaj zaś 
ukrywania niewiast nie był między Lipkami roz­
powszechniony, bo mieszkając niegd\ś w Rzeczy 
pospolitej, do czego innego przywykli. Niewolnice 
prostych żołuierzy, o ile który z nich brankę po­
siadał, nie zakrywały nawet twarzy jaszmakami. 
Niewiastom nie wolno_ było wprawdzie wydalać 
się z granic lipkowskiego majdanu, gdyż poza 
temi granicami porwaimby je  niezawodnie, ale 
w samym majdanie mogły wszędy chodzić bezpie­
cznie i zajmować się obozową gospodarką.

Mimo ciężkiej pracy było to dla Zosi nawet pe­
wną pociechą wyjść po drwa lub ku rzece, do 
„poiska" z końmi, z wielbłądami, bo w namiocie 
bała się płakać, a przez drogę mogła dać folgę 
łzom bezkarnie. Raz, idąc z naręczami drzew, 
spotkała matkę, którą był Azya Halimowi daro­
wał. Padły sobie w objęcia i siłą je trzeba było 
rozrywać, a choć Azya wysmagał potem Zosię, 
nie szczędząc uderzeń puhy nawet po głowie, je ­
dnak było to słodkie spotkanie. Drugi raz, piorąc 
chusty i onuce Azyow’e u brodu, ujrzała Zosia 
zdaleka Ewkę, idącą z wiadrami wody. Ewka 
stękała pod ciężarem wiader; postać jej była już 
mocno zmieniona i ociężała, ale rysy, lubo przy­
słonięte ja8zmakicm, przypomniały Zosi Adama i

taki ból chwycił jej serce, przytomność opu­
ściła ją  na cbwilę. Wszelako nie mówiły do sie­
bie nic ze strachu.

Strach ów prz tłumią) i opanowywał stopniowo 
wszystkie uczucia Zosi - aż wreszcie został sam 
jeden na miejscu pragnień, nadziei, pamięci. Nie 
być bi t ą— oto stało się jej celem Basia, ca jej 
miejscu, byłaby zabiła Azy? j e£° własnym nofem, 
ierwszego dnia, bez względu na to, coby ją  po­

tem spotkać mogło, lecz bojażl.wa Z 'Sia, pół-dzie 
cko jeszcze, cie miała Basinej dzitlności, I ot'o, 
przyszł i w końcu do tego, że uważała za łaskę, 
gdy s raszny Azya pod wpływem chwilowej żą­
dzy zbliżał czasem swoją zeszpeconą twarz do 
jej ust. Siedząc w namiocie, nie spuszczała oczu 
ze swego pana, pragnac poznać, czy gniewny, 
czy nie gniewny, śledząc jeg° ruchy, starając się 
odgadnąć chęci.

A gdy bywało odgadła źle i gdy mu z p d 
wąsów, jak  ongi staremu Tnchay beyowi, poczy 
nały błyskać kły, wówczas bezprzytonma prawie 
z przerażenia czołgała mu się u ućg, przyciskając 
zhladłe wargi do jego butów, obejmując konwul- 
syjnie kolana i krzycząc, jak gDębione dziecko: 

— Nie bij mnie, Azya! daruj, nie bij!
On nie przebaczał prawie nigdy, pastwił się 

zaś nad nią nietylko z tego powodu, że nie była 
Basią. Oto była niegdyś narzeczoną Nowowiej­
skiego. Azya miał duszę nieulęknioną — jednak 
tak straszne były między nim a Nowowiejskim 
rachunki, że na myśl o‘ tym olbrzymie, z zapiekłą 
w sercu zem stą, ogarniał młodego L pka pewien 
niepokój. Miała być wojna, mogli się spotkać i

była prawdopodobnem, że się spotkają. Azya nie 
mógł tego dokazać, żeby o tem nie myśleć, te  
aś myśli owe przychodziły mu d > głowy na wi­

dok Zosi, więc się mścił na niej za to , jakby 
własny niepokój chciał razami puby rozpędzić.

Nadeszła wreszcie chwila, że sultan wydał roz­
kaz pochodu. Oczywiście Lipkowie, a za nimi 
cała ćma Tatarów dobruekich i nowogrodzkich 
miała iść w przedniej straży. Było to ułożonem 
między sułtanem , wezyrem i kajmakanem. Lecz 
z początku, zwłaszcza do Bałkanów, szli wszyscy 
razem.

Pochód był wygodny, bo dla rozpoczynających 
się upałów szli tylko w nocy, po sześć godzin od 
postoju do postoju. Beczki smolne płonęły po ich 
drodze, a massał-dziralowie przyświecali barwnemi 
kagankami sułtanowi. Mrowie ludzkie plymęlo ua- 
kształt fali przez nieprzejrzane równiny, napeł 
niało jak  szarańcza wygłębienia dolin, pokrywało 
góry. Za zbrojnym ludem szły tabory, w nich ha­
remy, za taborem nieprzeliczone stada.

Tymczasem w przedbalkańskich mokrzadłach 
złocisty i purpurowy wóz Kasseki ugrzązł tak, że 
dwadzieścia bawołów nie mogło go z błota wy­
ciągnąć.

- Zła to wróżba, panie, i dla ciebie i dla ca­
łego wojska! — rzekł sułtanowi najwyższy raufty 

— Zła wróżba! — jęli powtarzać w obozie pół- 
obłąkani derwisze.

Więc sułtan zląkł się i postanowił wszystkie 
niewiasty, wraz z cudną Kasseką, z obozu wy­
prawić.

Rozkaz został ogłoszony wojskom. Ci z żołnie­

rzy, którzy nie mieli gdzie wyprawić niewolnic, 
a z miłości nie chcieli ich na rozkosz obcym prze- 
dawać, woleli je  wyścinać. Inne kupowali na ty­
siące bazarnicy z Karawanseraju, by potem prze- 
dawać na rynkach Stambułu i wszystkich miast 
pobliskiej Azyi. Trzy dni z rzędu 'trw ał jakby 
wielki jarmark.

Azya wystawił bez wahania na sprzedaż Zosię, 
którą też wnet i za dobre pieniądze kupił bogaty 
a stary stambulski kupiec bakalij dla swojego 
syna.

Był to człowiek dobry, bo na łzy i zaklęcia 
Zosi kupił także od Ilalim a, prawda, że za bez­
cen, jej matkę. Na drugi dzień powędrowały obie 
w stronę Stambułu wraz z czereda innych nie­
wiast.

W Stambule los Zosi, nie przestając być hanie­
bnym, poprawił się. Nowy właściciel pokochał ja 
i po upływie kdku miesięcy do godności mał
więcej P 8h Matka nie ^ z łącza ła  się z nią

d W iieiIeJ Ud7;i ’ mlędzy -niemi wiele “iew iast, po 
RvfnnH K u f em niewoli, wracało do kraju. 
Był podobno ktoś, co wszelkiemi sposoby, przez 
Ormian, przez kupców Greków, przez sługi po­
słów Rzeczypospolitej szukał i Zosi, ale blzsku- 
tecznie. Potem szukania te urwały się nagle — 
i osia nie obaczyłą nigdy ni rodzinnego kraju, 
ni twarzy drogich. Zyla do śmierci w haremie.

{Ciąg dalszy nastąpi).



CZAS z Wtorku 6 Marca 1888.

Jakób W ó j c i k  w Niskn, Dr Władysław C h r z ą- 
B z c z y ń s k i  i Ernest W e r n e r  obadwaj bez ozna- 
czoaego miejsca służbowego dla Krakowa; wre­
szcie autknltanci sądowi: Franciszek D n r a  dla 
Tarnowa, Józef B r o ż e k  dla Nowego Targu, Jó­
zef Jan  G a c h  dla Kalwaryi, Zdzisław Józe K a ­
t y ń s k i  dla okręgu krakowskiego sądu wyższe 
g '\  Władysław C b u d z i c k i  dla Niska,. Dr Józef 
G a b r y e l  dla R >pczyc, M iryan P i e c z o n k a  dla 
Biecza i G u t a  w G r t t n e r  dla Dąbrowej.

Rozmaitości Polityczno.
Z S  jmu p ru s k ie g o .  Na posiedzeniu dnia 1 b. m. 

Izby deputowanych sejmu pruskiego przy rozpra 
waih nad etatem m nisterstwa oświecenia i wy 
znań zabierali głos posłowie polscy X. Ostrowicz i 
X. Dr Stablewski i obydwaj wywodzili krzywdy, 
jakie się dzieją Polakom w szkole ludowej, skutkiem 
zaaneg ■ rozporządzenia z daia 7go września r.’z., 
w moc którego usuniętą została nauka języka pol­
skiego z tychże szkół. Ooaj również żaldi się, że 
wbrew oświadczeniu ministra oświecenia, na sej 
uiie pruskim w dniu 25 stycznia r. b. złożonemu, 
w wielu szkołach ludowych uczą dzieci polskie 
nauki religii św. po niemiecku.

W odpowiedzi co do nauki religii św. mini­
s te r  wedle dzienników berlińskich powiedział mniej 
więcej, co następuje:

Na zasadzie rozporządzenia z roku 1873 rząd 
ma prawo, żeby w tych szkołach, w których u- 
czuiowie znajomość języka niemieckiego posiadają, 
w wyższych oddziałach nauki religii katolickiej 
po niemiecku udzielano. Aby jednak wszelkie 
wątpliwości usunąć poleciłem z przyzwolę iem ca­
łego gabinetu, ażeby z powyższego rozpor/ądze 
nia żadnego użytku dalej nie robiono. Wszelkie 
zarzuty w tym względzie dotyczą przypadków, 
które przed wrześniem r. z miały miejsce.

Wedle wiadomości, jakie nat doszły i dochodzą, 
a niemniej i inne pisma polskie, to nie przed 
miesiącem wrześniem r. z., ale po wrześniu i teraz 
w w ulu szkołach zaprowadzono wykład nauki 
religii katolickiej dla dzieci polskich w jeżyku 
niemieckim.

Wobec zatem wyraźnego powyższego oświad­
czenia ministra oświecenia należy, aby rodzice 
dzieci tych, które zmuszone są uczyć się religii 
po niemi cku, zaraz powiadomili ministra, że 
wbrew jego rozporządzeniu w szkole postępują. 
Jest to w interesie religijnego wychowania dzieci 
konieeznem.

Niemniej niech wszędzie na wiecach podają 
w tej samej sprawie petycye do Najprzew. X. 
Arcybiskupa, ale i dziś powtar amy, że petycye 
powinny szczegółowo wymienić, w których szko­
łach u. zą dzieci polskie religii po niemiecku, ile 
do tych szkół uczęszcza dzieci polskich i kto im 
ranki religii św. udziela.

Petycye, które obrać.ją się w ogóln;kach, nie 
mogą przynieść najmniejszego skutku. Na to też 
zwracamy uwagę wszystkich wiec urządzających.

Dz. Pozn.

Przytoczony w „Przeglądzie politycznym" arty­
kuł National Ztg  zbija w dalszym swym ciągu 
twierdzenie, jakoby zbiorowy krok w tej tyiko 
my śli poruszonym został z Petersburga, aby spro 
wadzić poróżnienie między Niemcami a Austryą 
następującemi dziwnie nieco brzmiącemi uwagami:

„Gdyby jakakolwiek różuica zapatrywań w  spra­
wie bułgarskiej była dość silną, aby środkowo­
europejskie mocarstwa zwaśuić z sobą mogła, przy­
mierze au8tryacko-niemieckie byłoby już dawno 
rozbiłem; nie może już bowiem zachodzić wię­
ksza sprzeczność między jakiemikolwiek zdaniami, 
nad tę , jaka zachodzi między stanowiskiem Nie­
miec a Austryi wzglę lem epizodu księcia Koburg- 
skiego w Zofii. Ale wiedzą mimo tego dobrze 
w Wiedniu, że w kwestyi wschodniej można po 
czynić Bóg wie jakie środki, różne od naszych 
zapatrywań, a nie narazić przez to bynajmniej 
istnienia ligi pokojowej. Natomiast powinniby się 
strzedz tego nad Dunajem, aby nie wygarniali 
z ognia kasztanów dla Anglii. Jeśli który z mę­
żów stanu angielskich byłby gotów do dobycia 
miecza w obronie wolności bułgarskiej, to jest 
nim niezawoduie lord .Salisbury, który już w ro­
ku 1878 z unii Bułgaryi z Rumelią wschodnią 
chciał zrobić casus belli. Ale przypłacił on już raz 
swe uczucia nieprzyjazne Rosyi upadkiem , a te­
raźniejsze jego wymijające oświadczenia dowodzą, 
że skorzystał z nauki doświadczenia."

„Uzdolniony i popularny stronnik jego Chur­
chill stara się już wyraźnie o względy Rosyi, a 
Gladstone, który już raz: H ands o f f! na Austryę 
zawołał, oświadcza solennie, że niema nic prze 
ciw zwiększeniu państwa rosyjskiego. — Istnieje 
z pewnością zgoda interesów między Austryą, An­
glią i Włochami, czyby jednak w razie danym 
okazała się także zupełna wzajemność w dawa 
niu sobie pomocy, jeat jeszcze wątpliwem , a z te­
go powodu zdaje nam się, że byłoby korzystnem 
dla Austryi, gdyby zaspokoiła życzenia Rosyi, 
o ile 8;ę to tylao da pogodz.ć z jej stanowiskiem 
wielkopaństwowem. "

Z B u k a r e s z t u  donoszą do Corresp. de l’E»t 
że emigranci bułgarscy, przebywający w tem mie 
ście, otrzymali, jak  się zdaje, radę, aby dali jak  
najwięcej mówić o sobie. Od kilku dni krąży mię 
dzy nimi „Wezwanie do ludu bułgarskiego", za­
chęcające do usunięcia księcia Ferdynanda i do 
ogólnego powstania w Bułgaryi przeciw mocarstwom 
zachodnim, n eprzyjaznym Słowianom. Wezwanie 
to rozrzu ają w księstwie bułgarskiem , lecz nie 
zdaje się ono sprawiać tam wielkiego wrażenia, 
gdyż większość mieszkańców nie chce słyszeć o 
gwałtownej polityce emigrantów.

Do Pol. Corr. donoszą z Bukaresztu: W i czór, 
jaki się odbył 27 lutego w pałacu ambasady au 
stro węgierskiej, był dowodem istotnie serdeczny cb 
stosunków, jakie już od kilkunastu lat pauują po 
między reprezentacyą austro-węgierskiej Monar hii 
i bukareszteńską kolonią obywateli austro-węgier- 
skich. Na zaproszenie ambasadora hr. Gołuchow- 
sk ieg i i tegoż małżou i przybyli wszyscy cztan 
kowie ambasady, konsulatu 1 najwybitniejsze oso 
bistości kolonii austro-węgierskiej Wieczór ten 
był poświęcony wyłącznie utrwaleniu patryoty- 
cznego poczucia jedności, którego pielęgnowaniu 
poświęca się hr. Agenor Gołuchowski z równą skrzę- 
tnoś ią, jak  jego poprzednik bar. Mayer, a po 
maga ą m i w tem zadaniu radcy legacyjni, Ei­
senstein i H cidkr Egeregg.

Kronika miejscowa i zagraniczna
K raków 5  m a rc a .

—  W k o ś c ie le  k l a s z to r n y m  B rac i  M iłos ie rdz ia
na Kazimierzu, który ostatniemi czasy za staraniem 
przełożonego X. Justyna Czecha wewnątiz troskliwie 
i ozdobnie odrestaurowany został, odprawionem będzie 
we czwartek dnia 8 marca b. r. uroczyste nabożeń­
stwo z wystawieniem Przenajświętszego Sakramentu 
na cześć św. Jana Bożego, założyciela Zakonu Braci 
Miłosierdzia. O godzinie 9tej zrana rozpocznie się so­
lenna wotywa, poczem nastąpi Suma i kazanie o go­
dzinie lOtej, a po południu o godzinie 4tej uroczyste 
Nieszpory.

— S ta n  z d ro w ia  JE. X. Biskupa krakowskiego 
D u n a j e w s k i e g o  polepsza się ciągle, tak dalece, 
że czcigodny rekonwalescent opuszczać już może chwi­
lowo łóżko, minęło bowiem znpełnie kataralne zapa 
lenie płuc. Opiekę lekarską niósł dostojnemu pacyen- 
towi od początku Dr Władysław Sciborowski, szwa 
gier X. biskupa, a w chwili groźniejszej poproszono 
do porady prof. Dra Korczyńskiego. O stan zdrowia 
X. Bisknpa krakowskiego nadchodzą liczne zapytania 
— tą drogą więc spieszymy uspokoić tak liczne ko­
ła gorących czcicieli X. biskupa.

—  W ie c z o re k  S tow . C zy te ln i  kat< lickiej . Wczoraj 
w sali Rady miejskiej staraniem Stowarzyszenia: „Czy­
telnia polskiej katolickiej młodzieży," odbył się ku u 
czczeniu protektora tej instytucyi, najprzewielebniej- 
szego X. biskupa Dunajewskiego, na cześć dnia jego 
imienin, wieczorek deklamacyjno muzyczny. O godzi­
nie 7 mej rozpoczął się wieczorek kantatą, ułożoną 
na cześć Solenizanta, która świetnie wypadła. Po­
czem prezes Stowarzyszenia p. Sieniewicz w kilku, 
lecz dobitnych i serdecznych słowach wyraził życze­
nia w imieniu swoich kolegów X. Biskupowi, a ja ­
ko na wiązanie złożył przyrzeczenie: że zawsze sil­
nie stać będą w myśl swoich statutów przy wierze 
swych Ojców i piórem, słowem i czynem okazywać 
będą te uczucia w przyszłości, jakiemi dziś ich ser­
ca są ożywione przy wspólnej pracy. Wśród dekla- 
macyi, utworów muzycznych i śpiewu, którym dyry­
gował bardzo wprawnie p. Wereszczyński, szczegól­
niejszą zwracały na siebie uwagę: wykonanie utwo 
rów Rondo presto Webera i Romance Czajkowskie­
go przez p. Zamiełowskiego, deklamacya „Jako król 
Sobek przegrawszy doma wygrał pod Wiedniem", 
z wielką werwą i życiem oddana, oraz gra na cytrze 
p. Brauna, która tak podobała się, że na prośby pu­
bliczności drugi jeszcze utwór musiał odegrać. Miłą 
niespodziankę zrobił p. prof. Wincenty Stroka dekla 
macyą wiersza „Z ziemi niedoli", własnego utworu, 
która o ile była niespodziewaną bo nieobjęta w pro­
gramie wieczorku, o tyle nadspodziewane zrobiła wra­
żenie na publiczności, tak dla prześlicznej treści, jak 
i sposobu wygłoszenia. Zakończył wieczorek podzię­
kowaniem publiczności i Przew. X. Delegatowi, X. 
Eberhard T. J., kierownik czytelni, polecając tę mło 
dą instytucyę względom tym samym, jakiemi cieszą 
się inne podobne instytucyę, tem więcej, że młodzież 
tak zacna zasługuje na to swem usposobieniem czysto 
katolickiem, a więc i prawdziwie patryotycznem. X. 
prałat Matzke, delegat JE. X. Biskupa, protektora 
Stowarzyszenia, przychodzącego do zdrowia i dlatego 
niemogącego wziąć osobiście udziału w wieczorku, 
w kilku słowach podziękował młodzieży za dowody 
czci i miłości dla swego Protektora Najdost. X. Bi­
skupa obiecując być wiernym tłumaczem uczuć zacnej 
młodzieży wobec tego, od którego wydelegowanym 
został do przewodniczenia wieczorkowi. Licznie zgro­
madzona publiczność (między którą najwybitniejsze 
osobistości naszego miasta można było widzieć! dała 
dowód najoczywistszy, jak żywo obchodzi ją  Stowa­
rzyszenie p. n. „Czytelnia polskiej katolickiej mło 
dzieży".

— R a u t  na ubogich męskiego Tow. św. Wincen­
tego k Paulo, corocznie za staraniem hr. Adamów 
Krasińskich, odbędzie się w tym roku w d. 11 marca 
(w niedzielę) w sali Towarzystwa ogniowego. Słyszymy, 
ża w programie są różne niespodzianki artystyczne.

—  Z  W a rs z a w y  nie przybył dzisiaj do Krakowa 
żaden pociąg kolejowy wskutek zasp śnitżnych.

—  D la K ra k o w a  korzystne orzeczenie wydało mi­
nisterstwo oświecenia, pod d. 10 listopada 1887 r ,  
bo mocą tego orzeczenia gmina krakowska uwolnioną 
została od obowiązku zwrotu sumy 72.219 złr. 52 ct., 
przez Radę szkolną krajową z funduszu szkolnego 
krajowego za czas od roku 1876 do końca 1882 ro­
ku wypłaconej na nauczycieli nadetatowych i zastęp 
stwo tychże. Otóż Rada szkolna krajowa wniosła za­
żalenie do Trybunału administracyjnego przeciw te­
mu korzystnemu dla gminy naszej orzeczeniu mini­
sterstwa.

—  W ybory  do Izby handlowo-przemysłowej krakow­
skiej. Dziś d. 5 i jutro d. 6 b. m. odbywwją się 
wybory do Izby handlowo przemysłowej krakowskiej 
drogą ustnego głosowania, a głosowanie drogą prze­
syłki wypełnionych kart zostało zamknięte dnia 25 
z. m. Dziś też zebrała się komisya wyborcza w sali 
konferencyjnej Rady miejskiej, skład jej zaś jest na­
stępujący : przewodniczący i komisarz rządowy p. ko­
misarz Starostwa L i n k  w zastępstwie delegata hr. 
K. Borkowskiego; członkowie z Izby handlowo prze­
mysłowej pp. wiceprezes Mendelsburg, Zygmunt Szan­
cer, Ernest Stakmar i Leopold Reich; delegat Rady 
miejskiej p. Gwiazdomorski; sekretarz komisyi Dr 
Leo. Komisya otrzymała od 25 starostw zachodniej 
Galicyi karty głosowania, przesłane prze wyborców 
w terminie po dzień 25 z. m., niemniej takież karty 
z Magistratu krakowskiego. Udział wyborców w gło­
sowaniu ustnem jest bardzo słaby; do godziny 11 tej 
przed południem glosowało trzech wyborców. Skru­
tynium rozpocznie się pojutrze i potrwa zapewne dni 
kilka.

—  B r z ę c z e n ie  d ru tó w  t e le g r a f i c z n y c h  i te le fo ­
n ic z n y c h ,  które przez czas jakiś ucichło, wznowiło 
się od paru dni w spotęgowanej edycyi i nie dozwala 
narażonym na te do najwyższego stopnia rozstraja 
jące koncerty, ani na chwilę zmrużyć oka przez noc 
całą. Przedsiębiorcy owych przyrządów konwersacyj- 
nych, mających bezpieczeństwo miasta na celu, zapo­
mnieli widocznie o tem, że przeciągając druty tuż 
po nad oknami mieszkań, narażają lokatorów na nie­
bezpieczeństwo choroby, a w końcu nawet pomiesza­
nia zmysłów, wiadomo bowiem, że ustawiczna przy­
musowa bezsenność osoby nerwowe do tego ostate­
cznie doprowadzić może. Zresztą jeżeli jest władza, 
która za hałasy uliczne w nocy pociąga do odpo 
wiedzialności i karci burzycieli spokoju, toż powin- 
naby w uorganizowanem społeczeństwie istnieć rów­
nież jakaś władza, któraby strzegła żalących się 
mieszkańców przed stokroć od hałasów nocnych przy 
krzejszem, bo nieustającem zamąceniem osobistego 
spokoju i starała się wszelkiemi możliwemi środka­
mi pladze tej zaradzić. A przecież środek jakiś na 
to nietrudny musi być do wyszukania, jeżeli w in­
nych miastach, — gdyż nie sam jedyny Kraków po­
siada owe przyrządy — nie słychać, aby się żalono 
na tę innowacyę.

—  Do z a r z ą d u  a k a d .  B r a c t w a  f i la re tó w  wybrani 
zostali na półrocze letnie b. r . : prezesem Maryan Li- 
sowiecki, gospodarzem Jakób Podczaski, pisarzem Wi­
told Dębicki, radcami Wilhelm Gawroński i Wiktor 
Rydel, skarbnikiem Adam Podwiń, a biliotekarzem 
Antoni Kurpiel.

—  W a ln e  z g ro m a d z e n ie  Stowarzyszenia nauczy­
cielek odbyło się w dniu wczorajszym w Muzeum te­
chniczno przemysłowem o godzinie 4 po południu.— 
Przewodnicząca vice - prezesowa p. J. Pogonowska 
stwierdziwszy potrzebną ilość głosów do prawomo­
cności uchwał, powitała licznie zgromadzonych człon­
ków i w dłuższej przemowie zwróciła uwagę na czyn­
ności Wydziału w ubiegłym roku, zaznaczając szcze­
gólniej okoliczność, iż Wydział zamierza wspólnie 
z uproszonemi paniami założyć czytelnię dla kobiet, 
której brak oddawna dotkliwie dawał się uczuwać. 
W związku z tą czytelnią będzie również druga czy­
telnia przeznaczona dla młodzieży. W końcu swej 
przemowy przedstawiła przewodnicząca na członków 
honorowych Stowarzyszenia pp. Władysławową Żeleń 
ską, Włodzimierzową Witowską, Konstantową Wisz 
niewską i Wincentową Zakrzewską, co zgromadzeni 
jednomyślnie przyjęli Nastąpiło odczytanie przez se­
kretarkę p. D. Mikiewiczównę sprawozdania z osta­
tniego walnego zgromadzenia, które przyjęto bez dys- 
kusyi.

Z porządku rzeczy miało nastąpić odczytanie przez 
podskarbiego sprawozdania kasowego za rok ubiegły, 
ponieważ jednak sprawozdanie wydrukowane rozdane 
już zostało poprzednio zgromadzonym członkom, przeto 
na wniosek p. Sieczkowskiego uwolniono podskarbie 
go od odczytania, a zarazem udzielono Wydziałowi 
absolutorium z wyrażeniem podziękowania za gorli­
we i sumienne pełnienie obowiązków. W dalszym 
ciągu posiedzenia przystąpiono do wyboru członków 
Wydziału na rok bieżący. Na 47 głosujących wybra­
ni zostali bądź jednomyślnie, bądź znaczną większo­
ścią głosów: prezesową p. Antonina Zubrzycka, vice- 
prezesową p. Joanna Pogonowska, podskarbim p. Hen 
ryk Mttldner, sekretarką p. D. Mikiewiczowna; człon­
kami zaś Wydziału pp. Seweryna Górska, Helena 
Pawlikowska, Karolina Krynicka, Mieczysława Sie­
czkowska, Julian Maciołowski, Piotr Umiński i Igna 
cy Żółtowski. Ponieważ nikt więcej z obecnych wnio­
sku nie stawiał ani głosu nie zabierał, przeto na tem 
posiedzenie zakończono.

Dla zapobieżenia wszelkim możliwym pomyłkom wy­
pada nadmienić, że Stowarzyszenie nauczycielek, istnie­
jące bez przerwy już od kilkunastu lat i rozwijające 
się w każdym kierunku bardzo pomyślnie, nie ma 
nic wspólnego z świeżo zawiązanem Stowarzyszeniem 
wzajemnej pomocy nauczycieli i nauczycielek szkół 
krakowskich.

—  Na pom n ik  ś. p. Dra J. D i e t l a  złożyła Rada 
miasta Podgórza 50 złr. — Z procentami do 1 sty­
cznia 1888 r. wynoszą składki na książeczkę kasy 
Oszczędności złożone 550 złr. Ksawery Konopka.

—  F e l ik s  P io t ro w sk i ,  b. radca Magistratu, naczel 
nik administracyi akcyzy miejskiej, urodzony w roku 
1828, zmarł tu dnia 3 b. m. Pogrzeb odbędzie się 
w dniu dzisiejszym.

— T o w a rz y s tw o  ta t r z a ń s k ie .  Dnia 1 marca od 
by ło się pod przewodnictwem księcia E. Sanguszki 
posiedzenie wydziału Tow. tatrzańskiego, na którem 
załatwiono następujące sprawy: 1) odczytano list p. 
W. Łuszczkiewii za, który donosi, że p. Antoni Krzy­
żanowski, rzeźbiarz z Poznania, oświadczył gotowość 
ofiarowania bezpłatnie Towarzystwu tatrzańskiemu biu­
stu naturalnej wielkości ś. p. K. Kantaka — ofiarę 
;ę przyjęto z wdzięcznością i uchwalono złożyć po 
dziękowanie szlachetnemu ofiarodawcy; 2) przyjęto do 
grona 10 nowych członków; 3) mianowano na przed­
stawienie DraKomierowskiego delegatem Tow. X. Fran­
ciszka Gabryela w Zabartowie (W. Ks. Pozn. ); 4) 
w sprawie licytacyi dóbr zakopiańskich wywiązała 
się dłuższa dyskusya, poczem upoważniono prezydyum 
Towarzystwa do umieszczenia sprostowania niektó 
rych mylnych faktów podanych przez dzienniki a do­
tyczących Tow. tatrzańskiego, które podajemy, i po­
lecono temuż, aby przy tej sposobności odwołało się 
jeszcze raz do ziomków, wzywając tychże do ratowa­
nia „najpiękniejszego klejnotu w dyademie powabów 
naszej przyrody".

—  Od T o w a r z y s t w a  t a t r z a ń s k i e g o  otrzymujemy 
następujące pismo w sprawie dóbr zakopiańskich:

„W niektórych pismach wyrażono żal, że Towarzy­
stwo tatrzańskie „nie zdobyło się na zakupno Zako 
panego"; dalej, „że gotowało się do utworzenia kon 
soreyum, które na zakupno tej uroczej miejscowości 
chciało zebrać kapitał w subskrypcyi po 1000 złr. za 
sztukę, ale fatalne dzisiejsze czasy stanęły temu na 
przeszkodzie". (Kłosy Nr. 1181 z 16 lutego 1888 r.)

Na powyższe twierdzenie musimy oświadczyć, że 
Towarzystwo tatrzańskie już dla samego braku fun­
duszów nie miało zamiaru zakupna Zakopanego i że 
nie zawiązywało w tym celu żadnego konsoreyum.— 
Towarzystwo tatrzańskie żywiło nadzieję, że się znaj 
ozie w kraju jeden zamożny obywatel polski, który 
zakupi na licytacyi dobra zakopańskie, albo przynaj­
mniej, że się zawiąże grono z kilku osób narodowo­
ści polskiej, które nie dla wytrzebienia lasów tatrzań­
skich, lecz dla możliwej tychże ochrony stanie się 
właścicielem dóbr zakopańskich. W tym celu też 
udało się Towarzystwo tatrzańskie do poprzedniego 
i teraźniejszego Marszałka krajowego, jakoteż do in­
nych wybitnych osobistości w kraju z prośbą o za­
wiązanie koasoreyum, lecz niestety bezskutecznie. — 
W grudniu r. z. zwróciliśmy za pośrednictwem miej­
scowych dzienników jeszcze raz uwagę na ten przed­
miot.

Licytacya dóbr odbyła się 9 lutego b. r. — Cho­
ciaż sąd wyższy zmienił ogłoszone przez pierwszą in- 
stancyę warunki licytacyjne i chociaż te zmienione 
warunki nie zostały ogłoszone należycie, przeciw 
uchwale sądu wyższego, zmieniającej warunki licyta­
cyjne, wnieśli rekursy p. Eichborn, były właściciel 
dóbr Zakopane; adw. Dr Retinger, jako prawonabywca 
firmy J. Salamon, i adw. Dr Holzer ze Lwowa imie­
niem banku saskiego — z tego powodu wstrzymał 
sąd pierwszej instancyi załatwienie protokółu odby 
tej d. 9 lutego 1888 r. licytacyi i jest uzasadniona 
nadzieja, że licytacya ta zatwierdzoną nie zostanie i 
że przyjdzie do ponownej licytacyi dobr zakopań 
skich.

Wobec tej okoliczności odzywamy się znowu w tej 
sprawie i wzywamy tych wszystkich, którzyby chcieli 
przystąp;ć do zawiązania spółki w celu nabycia dóbr 
zakopańskich, aby do 1 maja b. r. donieśli wydzia­
łowi Towarzystwa tatrzańskiego w Krakowie, ile udzia­
łów po 1000 złr. przyjęliby w tej spółce. Jeżeli się 
zbierze 200 udziałów po 1000 złr., w takim razie 
prezydyum Towarzystwa tatrzańskiego zwoła zgroma­
dzenie, celem zawiązania kontraktu spółki.

Z wydziału Tow. tatrzańskiego.
W Krakowie 3 marca 1888.

D r W. M arkiewicz, wice prezes Tow.
L. Swierz, sekretarz".

—  D olo res  de  C am illy . Bawi chwilowo w Krako 
wie panna Bolesława Csesznśkowna, artystka opery 
włoskiej. Kształciła się głównie w Neapolu u p. Win­

centego Tarallo, ze szkoły sławnego Scafatiego — po­
siada piękny kontraltowy głos, koloraturę i tryl. Ar­
tystka pod przybranem nazwiskiem Dolores de Ca­
milly występowała z ogromnem powodzeniem przez 
dłuższy czas w Medyolanie, Veronie, Genuy, Wene- 
cyi, Neapolu itp. — Azucena, Rosyna i Amnaris, to 
główne jej role.

—  R e p r e z e n ta c y a  k ra k o w s k ie g o  Z b o ru  iz ra e l i -
ck ieg o  wybrała na wczorajszem pełnem posiedzeniu 
na wniosek prezydenta Mendelsburga komisyę, mają­
cą obmyśleć i na najbliższem posiedzeniu przedłożyć 
wnioski, uczczenie jubileuszu Najj. Pana na celu ma­
jące.

—  G łów n a  w y g r a n a  w kwocie 75.000 złr. losów 
katedralnych (Bazylika) przy ostatniem ciągnieniu 
w dniu 1 b. m. padła na los seryi 1224 Nr 36, na­
byty przez jednego z obywateli naszego kraju w tu­
tejszym domu bankowym p. Alberta Mendelsburga.

— W yd z ia ł  c e n t r a ln y  Towarzystwa wzaj. pomocy 
ofieyalistów pryw. ogłasza, iż z przyczyn, od niego 
niezawisłych, posiedzenia Rady nadzorczej nie 16go, 
iak pierwej ogłoszono, lecz rozpoczną się dopiero d 
22 marca 1888 r.

—  M iano w an ie .  Zastępca dyrektora kolei Czernio- 
wieckiej, p. Ludwik Wierzbicki, mianowany został 
centralnym inspektorem kolei Czerniowicko-Jaskiej dla 
wszystkich linij tej kolei.

—  D ar.  Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
gminom Ulicko seredkowicz i Ulicko zarębane, w po­
wiecie rawskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo­
cie 100 złr.

—  M ię d z y n a ro d o w a  ju b i l e u s z o w a  W y s ta w a  s z t u ­
ki w Wiedniu otwartą została w dniu 3 b. m. o go­
dzinie 11 zrana w sposób uroczysty przez protektora 
tejże Wystawy Arcyksięcia Karola Ludwika. Na prze 
mowę prezesa wystawy bar. Schmidta odpowiedział 
Arcyksiążę: „Cieszę się, że według życzenia Panów 
mogę otworzyć jubileuszową Wystawę. Mam przeko­
nanie, że odpowie ona oczekiwaniu. Życzę i pragnę, 
aby piękne to dzieło uwieńczył dobry skutek." Wśród 
mnóstwa wysokich dostojników państwa, którzy się 
zebrali na tę uroczystość, przeszedł Arcyksiążę pierw 
sze piętro, gdzie mu obco-krajowi kpmisarze przed 
stawieni zostali, miodzy innymi malarz prof. Bracht. 
budowniczy Hoffacker i rzeźbiarz Kaffsach z Berlina; 
malarz Echtler i prof. Heffner z Monachium, malarz 
prof. Hagen z Weimaru, malarz Leuten z Dusseldor­
fu, malarz Telepy z Budapesztu, malarz Dahl z Sztok­
holmu itd.

— O ry g in a ln a  k a r a .  Dom pewnej kobiety, nazwi­
skiem Codler, około Fedonii (Pensylwania), został oto­
czony pewnej nocy przez dwunastu nieznanych ludzi, 
którzy przynieśli z sobą garnek kleju i wóz pierza. 
Podczas gdy pani Codler otworzyła drzwi, aby zapy­
tać, czego od niej żądają, ludzie ci rzucili się na 
nią, zdarli z niej ubranie, wysmarowali klejem i po­
sypali pierzem. Podobno Codler używała bardzo złej 
reputacyi i poróżniła kilka małżeństw w sąsiedztwie, 
za co postanowiono ją  ukarać Po takiem „opierze­
niu" winnej, kazano jej opuścić mieszkanie w prze­
ciągu 24 godzin, grożąc, że w przeciwnym razie opro­
wadzą ją w biały dzień w kostiumie z piór po ca­
lem mieście, a później wypędzą sromotnie za bramy 
miasta. Naturalnie, że Codler wolała usłuchać tej rady 
i natychmiast opuściła miasto z własnej woli.

— P r z y s z ły  s t a n  pogody, w  najbliższych dniach 
oczekiwać jeszcze można niespokojnego, skłonnego do 
śnieżnych opadów powietrza, przy zmianie tempera­
tury do zera- __________

Repertuar teatru krakowskiego.
We w t o r e k  6go: Po raz trzeci: Niebieskie p taki, 

komedya w 4 aktach, Zygmunta Przybylskiego.
We c z w a r t e k  8go: Siódme „czwartkowe przed­

stawienie" : Pan Jowialski, komedya w 4 aktach, Al. 
hr. Fredry, ojca; O Józię, komedya w 1 akcie, Mi 
chała Bałuckiego, z p. Hoffmannową, Kałużyńską, 
pp. Lubiczem i Sobiesławem w głównych rolach.

W s o b o t ę  JOgo: Na dochód Anny Kałużyńskiej: 
Zborowscy, tragedya w 5 aktach, Józefa Szujskiego.

W  n i e d z i e l ę  l ig o :  Po południu: Poczwarka 
(Die Grille), obraz ludowy w 5 aktach, przez Ka­
rolinę Birch-Pfeiffer.

W dniu 19 b. m , jako w rocznicę śmierci ś. p. 
J. I. Kraszewskiego, odbędzie się w teatrze uroczy­
ste przedstawienie ku uczczeniu nieśmiertelnej pa­
mięci Nestora naszych powieściopisarzy, daną będzie 
komedya J. I. Kraszewskiego p. t.: R adziw iłł w go­
ścinie, w jak najlepszej obsadzie wszystkich ról.

Groby królewski* i s k a r b i e c  w katedrze na W a w e l i  
.wiedząc można w dni powszednie o godzinie lOej, w nit - 
Iziele i  św ięta o godzinie V,12.

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałoe), Grób Skargi 
u św. P iotra), oraz Skarbiec kościoła N. P . Maryi, ogl%- 
laó można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło­
szeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy- 
aciół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otw arta codziennie 
id godziny 11-ej do 4ej prócz poniedziałku. W stęp w nie- 
Iziele 15 cent., w dnie powszednie 30 centów.

Muzeum Narodowe 
nie od godziny l le i  
liedziałków, za opłs 
nr niedziele i święta

Muzeum XX. Czartoryskich otw arte dla zwiedzających we 
wtoiki i p iątki od 10—2 , o ile w te dnie nie przypadają 
święta.

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium physi- 
ćum  przy ulicy św. Anny na I piętrzę otw arty w każdą 
sobotę oa godziny 10—2 w południe.

Muzeum Techniczno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
skim otw arte codziennie od godziny lOej do 6ej. — Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele od lOej do 2ej bezpłatny.

— Dnia 3go marca pochmurno, chwilami śnieg i za 
dymka; term. od -j-0'5 spadł wieczorem na —7 0 O. 
D. 4go pogoda; term. od —5 7 spadł na —-13 OC. 
Barometr opada; o g. 7ej rano d. 5go stan jego był 
730 6 millim., term. — 16 8 C. — Wiatr zachodni.

— We wtorek d. 6go marca: śś. Kolety p. i Ma­
ryana b.

Ruch umysłowy i artystyczny.
(f)  K om isya  h i s to r y c z n a  Akademii Umiejętności 

wydała świeżo IV tom swego „Archiwum." Publika- 
cya ta służy przedewszystkiem do ogłaszania materyałów 
historycznych, na których wydanie w jakimś systematy­
cznym zbiorze przyszłoby długo czekać, a które zasługu­
ją  nato, aby je co rychlej uczynić przystępnemi dla ogółu 
badaczów dziejowych. Prócz tego pomieszczają się 
w tej publikacyi komisyi wszelkiego rodzaju wiado­
mości o materjałach historycznych, mianowicie zaś 
opisy archiwów i bibliotek, mogące historykom do­
starczyć wskazówek w poszukiwaniach archiwalnych. 
Obydwóch też kategoryj przedmioty zawiera nowy 
tom Archiwum. Dr Dembiński kreśli w obszernym 
artykule „Sprawozdanie z poszukiwań w archiwach i 
bibliotekach rzymskich, szczególniej w archiwum 
Watykańskiem." Sprawozdanie to będzie na długo

cennym przewodnikiem dla wszystkich, którzy zaj­
mują się materyałami rzymskich archiwów, zwłaszcza 
w obrębie XVI stólecia. Drowi Dembińskiemu należy 
się szczere uznanie za tę pracę, w której połączył 
trzy główne zalety archiwalnych sprawozdań. Nie 
gubiąc się bowiem w szczegółach, ogarnął wielką 
obfitość materyału, z tą zaś zdolnością szybkiego 
oryentowania się umiał połączyć dokładność i pre- 
cyzyą; cały układ sprawozdania odznacza się ja ­
snością i przejrzystością.

Dwie trzecie tomu zajmują dokumenta kujawskie 
i mazowieckie, przeważnie z XIII wieku, wydane 
z wielką starannością przez Dra Ulanowskiego. Dla 
historyków naszych, zajmujących się średniowieczne- 
mi dziejami, cenny to dar, który przyjąć winni 
z prawdziwą wdzięcznościę. Trzeba być obeznanym 
z mozolną techniką tych badań, zwłaszcza w zakre­
sie XIII stólecia, aby ocenić, jaką zdobyczą jest wy­
danie tak sporej wiązanki tych dokumentów, które 
musiałyby jeszcze długo pozostać w ukryciu, zanim- 
by się doczekały ogłoszenia w systematycznem wy­
dawnictwie nowego kodesu dyplomatycznego ziemi 
kujawskiej i mazowieckiej. Zdobycz to tem większej 
wartości, że do dziejów Mazowsza w XIII wieku 
najmniej posiadamy źródeł. Zbiór wydany przez Dra 
Ulanowskiego pochodzi przeważnie z archiwów du­
chownych ; złożyły się nań: archiwum zniesionego 
klasztoru w Strzelnie, odkryte nie tak dawno, bo 
w r. 1874, archiwa katedralne w Płocku i w Wło­
cławku, tudzież archiwum rządowe w Poznaniu. 146 
dokumentów przypada na wiek XIII, 73 na XIV, 
10 na XV stólecie Tenże sam gorliwy, prawdziwie 
niezmordowany wydawca materyałów historycznych, 
ogłasza w IV tomie Archiwum ciekawe „Przyczynki źró­
dłowe do ostatnich lat panowania Ottocara II, za­
czerpnięte z ważnego rękopisu biblioteki Jagielloń­
skiej, na który dotąd historycy czescy i austryaccy 
nie zwrócili uwagi'. Są to materyały dla dziejów 
czeskich i austryaekich rzetelnej wartości, nieobojętne 
i dla naszej history i XIII wieku. Wydawca opraco­
wał je krytycznie i zaopatrzył uwagami, głęboko 
wchodzącemi w treść ich i znaczenie, a dowodzące- 
mi niepospolitego opinowania przedmiotu.

(M. S.) Z dz ie jó  H p a p ie ru .  Arcyksiążę Reiner, jak 
wiadomo, nabył do swoich zbiorów w Wiedniu zbiór 
papirusów egipskich, wykopanych w Fayum, w wyż­
szym Egipcie, gdzie leżało miasto Arisnoe. Papirusy 
te, stanowiące całe archiwum dokumentów, przechowa­
ły się nietknięte w suchym piasku przez wieki. Da­
tują one po większej części z pierwszych wieków na­
szej ery i są przedmiotem ciągłych studyów, których 
rezultaty rzucają niespodziewane światło na najcie­
mniejsze wieki historyi. Pokazało się, skutkiem osta­
tnich badań prof. Kerebaczka i Wiesnera, że między 
niemi znajdują się dokumenta, pisane na papierze, 
wyrabianym ze szmat, tak jak dzisiejszy. Nie ulega 
zatem wątpliwości, że fabrjkacya papieru ze lnianych 
szmat, której pierwsze zastosowanie przypisywano do­
tąd Niemcom lub Włochom, znana była w VIII wie­
ku po Chr. i używana po raz pierwszy, jak się zda­
je, przez Arabów. Dodać należy, że na tym papierze 
są widoczne druki, odciskane drewnianemi modelami 
i podobneż omamenta, co ten tak ważny dla dzie­
jów kultury wynalazek starszym robi o 500 lat od 
Gutenberga. Od tej daty fabrykacya ta tradycyjnie 
utrzymywała się przez całe wieki średnie na Wscho­
dzie. Ze Wschodu papier ten sprowadzany był, co nas 
bliżej obchodzi, na Rnś. To nam "tłómaczy, w jaki 
sposób dokumenta książąt ruskich pojawiają się już 
na papierze wtedy, kiedy go na Zachodzie jeszcze nie 
używano. Muzeum XX. Czartoryskich posiada przywi­
lej oryginalny ks. Dymitra Olgerdowicza z XIV wie­
ku, pisany na papierze.

Teatr.
Ptaki niebieskie —  komedya w czterech aktach 

Zygmunta P r z y b y l s k i e g o .
Autor Wicka i  Wacka najnowgzą swoją ko- 

medyą p. t.: P taki niebieskie zapragnął dowieść, 
że i komedyą tendeneyjno-obyczajową śmiało mo­
że zdobywać powodzenie i tryumfy. Co do nas, 
wolimy go, kiedy z pogodnym i jasnym uśmie­
chem kreśli barwne, sielankowe obrazy, opromie­
nione wdziękiem i poetycznym urokiem —  jak ­
kolwiek i w najnowszej swojej pracy talent jego 
zdobył sobie najzupełniejszy sukces —  a P taki 
niebieskie żywo zajęły całą publiczność. Czem są 
te „ptaki niebieskie" — z tytułu łatwo odgadnąć, 
to owe ptaki, które nie sieją, nie orzą, a  jednak 
pędzą żywot wygodny, bez kłopotów, bez walki; 
na tem tle młody autor z prawdziwym ta le n te m  
nakreślił kilkanaście postacią w y b o rn ie  scharakte­
ryzowanych, Z tą f l a m a n d z k ą  drobiazgowością, 
która zdaje się być największą jego zaletą. Gdy­
by p. P rz y b y ls k i z większą uwagą i z rozmysłem 
p o g łę b ił przedmiot swojego utworu — P taki nie­
bieskie niewątpliwie zyskałyby bardzo na jednoli­
tości i wypukłości. Tak, jak  są, robią więcej wra­
żenie galeryi typów, nie dość ściśle powiązanych 
i wplecionych do akcyi. Akcya też ustępuje tu na 
drugi plan, co oczywiście nigdy nie może wyjść 
na korzyść sztuki, a w Ptakach niebieskich akcya 
ta posuwa się dość leniwo, szczególniej w pierw­
szych dwóch aktach, w których autor bardzo za­
bawnie, jędrnie i z głębszą obserwacyą maluje 
wprowadzone przez siebie postacie. Gdyby nie ta 
dosadna, dowcipna charakterystyka, gdyby nie 
humor autora i werwa satyryczna, akt drugi zwła­
szcza wydawałby się nawet za nudny -— a  eks- 
pozycya za długą. Ale p. Przybylski wynagradza 
to wszystko lekkim dyalogiem i wesołością. Akt 
trzeci bardzo dobry — i tutaj talent autora od­
nosi najzupełniejszy tryumf, niemniej jak  akt 
czwarty, w którym nie brak głębszych i prawdzi­
wych rysów, wybornie podpatrzonych z natury.

Wogóle komedya P taki niebieskie świadczy, że 
p. Zygmnnt Przybylski posiada znakomity dar 
spostrzegawczy; chwyta on wady i śmiesznostki 
ludzkie w lot, dowcipnie je maluje, a niemałą 
zasługą autora jest to , że kreśli je dyskretnie i 
i nie ucieka się do zbyt jaskrawych i czarnych 
barw. Pod tym względem p. Przybylski zasługuje 
na wielkie uznanie, tem bardziej, że przedmiot sam 
nastręczał dużo pola do tak modnego i łubianego 
dziś pesymizmu w sztuce dramatycznej. P. Przy­
bylski pesymistą nie jest, przeciwnie, czuć że n- 
śmiech wesoły i pogoda w życiu mają dla niego 
wiele uroku, dlatego radzi będziemy, kiedy talent 
swój zwróci zupełnie w stronę Państwa Wacków  
i podsłuchiwać będzie śpiewu słowika, zamiast 
skrzeczenia nawet tak doskonale pochwyconych 
Ptaków, j a k : Skubski, Berowicz, pani Lola i pani 
Ciemnicka. Te cztery postacie przynoszą prawdzi­
wy zaszczyt obserwacyjnemu darowi młodego au­
tora i one też dominują w jego komedyi, jakkol­
wiek akcyą zepchnięte są na drugi plan. Mniej się 
powiedli p. Przybylskiemu główni bohaterowie: 
Anna, Jan  i Edward.

(w Sukiennicach) otw arte je s t coazier- 
do 3ej popołudniu z w yjątkiem  po 

itą wejścia 20 cent. w dzień zwykły, 
po 10 cent. od osoby.
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Pomimo tych wszystkich zarzutów, nieodłącznych I akcyi, wdrożonej obecnie przez Radę ogólną gali- 
zresztą od każdego dzieła, trzeba przyznać p. Przy-lcyjskiego Towarzystwa.
bylskiemu, że komedya jego nietylko jest bardzo I Sprawa gorzelniana zajęła prawie wyłącznie
zaimniaoa. dohrzA nsnicano /tiAafo ntarwaTA _. • •zajmującą, dobrze napisaną, ale świadczy ona o I całe pierwsze posiedzenie;

cej dyskusyi, w której tylko jeden z członków 
przemawiał przeciw dalszemu pogłębianiu rzeczo- 

_ , . . .  nego otworu, komisya oświaczyła się za dalszem
po jej załatwieniu, I prowadzeniem tych robót i doradza Wydziałowi

i wdzięk,^ ta serdeczność, która wszystkich porwą
ła, zastąpione zostało w Ptakach niebieskich głęb . .  . . . ___
szą obserwacyą życia społecznego, błyskotliwym do zawiązywania spółek mleczarskich. | i e; ;ak do 400 metrów
humorem, zręcznym dyalogiem oraz wyborną te Wieczorem odbyło się poufne posiedzenie, na JZ k0iej przystąpiono do drudeeo punktu po1 .^ w a J y :. J  J d k u  l i e n n ^ "  j. V 'J S T y  T ządreSia

N A D E S Ł A N E .

Przybylskiego w rzędzie dobrych komedyopisarzy, 
Niema tu ani jednego monologu, autor z kanadyj

pom iną, ze dobry  s tra te g ia  pow inien p ian  K am -iiasow  w inno być dozw olone- 1) Teżeli la s  ten - jT  a t I i . ” •  . --- : —
panii naprzód dobrze obmyśleć. W Ptakach me- nie okaże się potrzebnym okolicy jako ochrona T  • • f  ^  8zkoły warunku, miano
bieskich plan ten niedość jasno się maluje — są przed powodziami, wydmami albo’innemi kieska-1 WIC10’ 7 Powadzoną przez fachowego kie- 
dzielni żołnierze, jest w nich zapał i odwaga, I rai elementarnemi; 2) jeżeli pole na którem IasK °T ^i* ZDaJdowa*a. 81§ w miejscowości, gdzie 
trzeba im tylko lepiej zakreślić koło działania. I rośnie, będzie przydatnem pod uDrawe roli- 3) ie 1 W1? r° , i gb™ czycb> a więc kopalnia

Literatura dramatyczna zyskała Ptakami me-1 żeli po wykarczowaniu partyi lasowei ’ trzecia I zaPe^ n,0.n^ stały byj’ . oświadcza się koraisyt. 
bieskiemi jednę więcej dob ą komedyę, która nie-1 część korpusu tabularnego pozostanie lasem- 41 ic P0Z08tawien’®® Wydziałowi krajowemu swobody 
wątpliwie 'długo „trzyma się na scenie’; nie p da- Leli okoliSa, w S S i S  “ " T  f  w " ,  ? Pi  W
jemy też jej treści, pewni, że zapełniać będzie śna, nie jest ogołoconą z lasu.’’ na razie. obe^ źaJ fmdusz krajowy, ho mniejszego
teatr, na co w zupełności zasługuje, a która świad-1 b) Towarzystwo gospodarskie poda do Sejmu ^ yina£ał °akładn, ale za potrzep takiej szkoły 
czy zarazem o niezwykłej pracowitości i płodno-1petycyę, domagającą się tego, aby kraj podjął się | 8to80T noścl5* Je’ alokowania w Wietrznie; przy- 
śc, sympatycznego autora, skoro w przeciągu je-1 wynagradzania tych właścicieli, k tL y ,  poddaiac|CZem >»e nważa komisya warunków postawionych 
dnego sezonu obdarzył scenę polską dwoma do-1 się konieczności ochrony lasów, będą mieli ubytek I pr^ Z Pu ®,“SZy / Z&
bremi sztukami. I w dochodach. I " rzechoaząc do dalszego punktu porządku przyj

Przed tawienie komedyi na scenie wypadło zu I Wniosek oddziału rohatyóskiego, w sprawie za- k.otni'!y.a , do ^•dom oścl: a) że Wydział kra 
pełnie zadawalniąjąco. Wszyscy artyści grali ze I prowadzenia w kraju stałej instytucyi leśników r ° Wyj .ndz,el' 8uowencyi p. Bonieckiemu, wspó' 
swobodą i naturalnym humorem, a nubliczność I nowiatowvcb. uchwaliło ■/cromad^onio r,w^«,irowoz|l!rze. jęcmrcy kopalni nafty na c-runcie do snółk

Gospodarstwo handel i przemysł.

wywoływano autora a szczególnie po trzecim I nie podania do Rządu, iżby°w porozumieniu z Kuryą nie t y  znPeł
akcie zbierał on najliczniejsze oklaski. rzymską wniósł do Rady państwa proiekt prze! 2ie «reffn,owany; 6) że Wydział krajowy, me wcho

niesienia większej części świąt obu obrządków na dząC W ^ r  petycyi o subwen-
niedziele, jak to ma miejsce w Francji Belgii 2y? Dp P ° ^ b!e? ,e ^ J ro w e g o  otworu w Słobo 
i Szwajcaryi odesłano do komitetu 7 ’ dzie. ^ " ^ " k i e j , zażądał od właścicieli udoku

w z T w f o  hoddziałui P0d401?kiee° teg0 otworn 1
S T S S ?  ^  nchwaliła komjsya nie doradzać Wy

Galicyjskie Towarzystwo gospodarskie. , B a n p k u  poznańskiego, odroczyć sprawę *»• L H S i  k ^ a f tT w  S c h T u r z ą d z e n i e  Umże
Na zgromadzeniu Rady ogólnej Towarzystwa sności z i e m S ^ d f r  S ' " & ochrony. WH  praktycznej szkoły kanadyjskiego wiercenia. Co

gospodarskiego, odbytem onegdaj we Lwowie, to- Na wniosek oddziałów jarosławskiego i sano- z^  tyczy pogłębienia otworu w Męcinie, uważa 
czyły się ożywione rozprawy w sprawie gorzel- ckiego, w s p i U i e r a ^  I !akokwe pogł«bf,eD!e za Pożl*d?ne* Przez
nianej. Przemówienia JE. ks. Adama Sapiehy, I Zgromadzenie polecić komitetowi, ażeby zastano I kt<^rej '̂górne ^wrar8twy°obficie w ał^ 'rope°^rze
tetu D*a^ W M ^ n ierza ^ o z lo v F sk ie^ ^ h ^ ^ h ^ 0/?11 I ”DW ut,wn.rzenif m centralnej Rady rolniczej L jaj te war8twy czerwonych iłów skoństato
energiczne a Z e r e S  X  m,mf erstw,eK ^ ln ictw a obradującej i ażeby wJćb Poina b }o znajdowanie się lub nieznaj
p d n Ł ci V n I l ° - 1  I « l o * i e  drugiego ropnego piaskowca.

Po wyczerpaniu porządku o godzinie 12Va z potacvi p  j  ucbwał powziętych przez Zjazd depu I porozumiał się z Towarzystwami rolniczemi innych 
r7VHtnr P9w*atowych, tudzież oddziałów Towa-1 krajów koronnych. 
ktArir f ro aiczeS° galicyjskiego i krakowskiego, I Uchwalono wreszci
W W iJ n - ZJazd. 0dbył 8i? w d- 24 do 27 z. m 1 ’ • - ~

h,otelu Wandla, -  uchwaliło wy

wreszcie przyznać pełną emeryturę 
m. | sekretarzowi p. J. Grelińskiemu. (Oaz. Lwow.)

łudnia zamknął przewodniczący posiedzenie.

L w ó w  3 marca.
Od Administracyi „Czasuu.

Dla ociemniałego pedagoga K. nadesłano 3 złr. 
[zebrane 4 marca na imieninach Kazia; pod cyfn, 
„Vivat sequens“ 10 złr.

Artykuły w dziale 
Idzą od Redakcyl.

.Wadeałaae" nie poclio

N A D E S Ł A N E . (23)

brac deputacyę, która wyjedzie do Wiednia i sfe­
rom kompetentnym, głównie zaś Kołu polskiemu 
przedstawi, że rolnicy galicyjscy uważają tak dial
Siebie, jakoteż i dla całego kraju uchwałę sejmo-1 (Uchwały, powzięte przez komisyę naftową krajowej Rady 
wą z dnia 20-go stycznia r. b. w sprawie gorzel | górniczej na posiedzeniu d. 1 marca).
nianej jako jedyną i wyłączną podstawę akcyi, Q  Jak w Nrze 49 Czasu z 29 lutego podałem, 
mianowme zas ma deputacya oświadczyć, że pro-1 odbyło się dnia 1 marca posiedzenie komisyi na- 
ponowana przez Rząd ustawa o podatku konsum- ftowej krajowej Rady górniczej. W zebraniu wzię- 
eyjnym od spirytusu byłaby zdaniem Towarzy-lli udział członkowie tej komisyi: poseł August 
sw a  gospodarskiego zabójczą dla galicyjskich go-1 Gorayski, rektor szkoły politechnicznej Julian Nie- 
krajn ™” !czyc“ * zg«b“% dla rolnictwa całego dżwiedzki, radca górniczy Henryk Walter, inży-
stanu ’ handhmego I  n ie o b lfc V n e  ^ t v 1 d l ^ l t f n n  ^  f r/ l.czJ  w ydziału krajowego Leon Syroczyń I Drażniące działanie na żołądek, nerki i trzewa

tó .k ie  do „ ję c i .  . ta o w is k .,  ie  tylko 0,0,1.01 Z e b r„ i .  „m ewędoicy, oolonok W ydii.1. k r - | ^ S ‘ w T S S
3ów. Środkiem najskuteczniejszym i

 m a u»icj w y-i wmtor nuoDasa i Aaam Skrzyński usprawiedliwi-1 Śantal MTdŷ  woń^teg^ iT s t^ rzy j^ m n a^ ^ d z ia1
graża Eab-i tym “i ̂ z  R z a f n l i e ^ T ? ^ 7 za‘ !i t e l ^ rafi(?znie 8W% nieobecność, udzielił głosu lanie łagodne i prędkie, leczy w przeciągu dni 
rantowanym brawom nrmdnacvl w  ̂ ^Wf  I m ynlerowi.®̂ r?cz7 przedstawieniaspra- kilku, bez drażnienia organów trawienia, takie
naruszenie lub nr7o^m?In?A S  T  1 ,że wy- stanowiącej pierwszy punkt porządku dzień- choroby i dolegliwości, które potrzebowały kilku

Pra,ra " 0ie pogt^bie.ia| tygodof leczemV

bełzko - soka 
przekonaniu
chii wvmanalo kunipp™';^  7*“ r*r““‘ I *“*«“»»• mianowicie ou i upca 19H4, Kieay otwor
„ „ . „ e g o  docbod. ,  p„d..kPo o d ^ J X o  o S j  n S ^

K A D E R j t A V E .  (68-10 ?)
się 

otwór

czas
P .y  f e S S E Ś g  S ź E f

t  S rc h T w y c b  ^ o " e r .T k o d Z 7 e \d 3 S M „ P™ ?7 „ ^
na interesa kraju niż zaprowadzenie podatku kon-1 okresu tego pogłębiania, z funduszu krajowego sub- 
sumcyjnego. Pod względem formalnym zapropono- weneyonowanego, nadmienia p. Syroczyński iż p 
wał p. Polanowski, ażeby powyższy wniosek od- Władysław Fibich oświadczył w piśmie dó Wy-, 
działu bełzko - sokalskiego został odesłany do ko-1 działu krajowego pod koniec ubiegłego roku wnie-1 
jni8yi w celu zbadania i zdania sprawy na naj-lsionem, że zamierza pogłębiać dalej ten szyb. I 

lższem posiedzeniu. Wniosek ten został przyjęty. J Przewodniczący otwierając dyskusyę nad tym| 
t  i" am J ę d r z e j o w i c z ,  jako reprezentant' 

e&° Towarzystwa roiniczego, oświadczył, 
owarzystwo przyłączy się niezawodnie do

przedmiotem zwraca uwagę zgromadzenia na wąt­
pliwości, podniesione w Sejmie co do użyteczno­
ści dalszego prowadzenia. Po bardzo wyczerpują- j

i p ®^ m  —--------iiuHMM Wik MhMraiM

"  . s i c i k
napój o szeźw ia jfcy  stołow y,

•katsezay k i r k i  aa ka(Zti w eh»r«bto* szył
kataraoh ła łydka I IK«karia.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

Treść Nru 7 Św iatdka : Europa a Wschód, na­
pisał O. N. Golichowski (dok.); Do dziewczynki, 
wiersz M. O. Stadnickiej; Wśród Indyan, napisał 
S. Zahajkiewicz (c. d.); Kosynier, opowiadanie 
z r. 1794 przez J. Sedlaczak (dok.); Sanną, wiersz 
S. Zahajkiewicza (z ryciną); Historya kropli wo­
dy przez H. Parasiewicza; Terćnia i Staś przez 
H. Woelflego; Wróbel i jaskółki, powiastka p. S. 
Zahajkiewicza; Ptaszek, wiersz; Rozmaitości, kwa­
draty magiczne, kryptogram, zagadki, zadania, 
szarada.

N A D E S Ł A N E .

B o g i e m  a  p r a w d ą ,  powieść z osta­
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za I złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
I złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ­
gami Ge b e t h n e r a  i Spó ł k i  w Krakowie.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 5 marca. (S. K.) Buteniew, dawny 

ajent rosyjski przy Watykanie, przebywa w Wie 
dniu.

Książę Adam Sapieha, jako przewodniczący, 
zwołał stałą komisyę gorzelnianą krajową do Wie­
dnia na czwartek d. 8go b. m. Pierwsze zebranie 
odbędzie się we czwartek o godzinie 7ej wieczór 
w Hotelu „Erzherzog Karl.“

W i e d e ń  5 marca. W „Grand Hotel“ odbył się 
międzynarodowy bankiet artystyczny z powodn 
otwarcia wystawy. Udział brało 300 osób. Toasta 
wznosili: Przewodnieząay Ktiustlerhausu, baron 
Schmidt, starszy radca budownictwa, na cześć 
Cesarza, który słowem swojem stworzył dzisiejszy 
wielki Wiedeń, oraz na protektora arcyks. Karola 
Ludwika, twórcę stałych premij. Wiceprezes Felix 
(malarz) na cześć panujących krajów, biorących 
udział w Wystawie. Kasyer Kanitz (malarz) na 
cześć rządu, a zwłaszcza „naszego ministraGantscha“ 
oraz na cześć miasta Wiednia. Wiceburmistrz 
Steudl na cześć Ktinstlerhansn; Feliks powtórnie 
na cześć obcych artystów. Hoffacker (architekt) 
z Berlina na cześć Austryi i Wiednia. Prof. Dei- 
ninger (architekt) na cześć prasy. Odpowiedzieli 
radca dworu Weilen prezes „Concordiiw i prezes 
związku prasy zagranicznej Szczepański, który 
wniósł toast po francusku na powodzenie przy­
szłych stałych międzynarodowych „salonów “ 
w Wiedniu.

Po tych oficyalnych toastach miał Schmidt świe­
tną mowę o zadaniach sztnki. Mówili zastępcy 
Norwegii, Węgier i innych państw — korespon­
dent Timesa Richards na cześć jubileuszu 50 le­
tniego Cesarza za 10 lat i wystawy przyszłej wtedy, 
na wiedeński humor (Oemiltlichkeit); Feliks na 
cześć piękności żywej, kobiety w Wiedniu. Mó­
wili artyści Stahl, Goltz, Tempie, Woltz. Z Pola­
ków byli obecni artyści: Rybkowski, Ajdukiewicz, 
Kossak.

Wiedeń 5 marca. Hr. Kalnoky wrócił z Pesztu. 
Sytuacya nie zmieniła się.

Buda-Peszt 5 marca. Nemzet pisze, iż inte­
res chwili leży w tern, co Rosya odpowie na py 
tanie, co ma nastąpić w Bułgaryi po usunięcia 
ks. Koburgskiego. Austryi jest osoba ks. Koburg- 
skiego obojętną, ale musi ona dbać o instytucye 
i porządek istniejący w Bułgaryi, ażeby nie wy­
nikły skutki wywołujące całą kwestyę wschodnią, 

Berlin 5 marca. Cesarz Wilhelm ma silne 
cierpienia nerkowe.

Gneist został zamianowany radcą referentem 
vortragender-Rath) przy boku ks. Wilhelma.

Berlin 5 marca. Post pisze, że choroba na­
stępcy tronu pociągnie się jeszcze kilka miesięcy, 
lałżonka następcy tronu telegrafowała do Berlina, 

'ż ma nadzieję, że następca tronu wyzdrowieje, 
San Bemo 5 marca. Został tn zawezwany 

do następcy tronu dentysta Evan z Paryża z po­
wodn bólów, które następca tronu uczuwa w dzią­
słach.

świetne zwycięstwo. Otrzymali oni 130 mandatów, 
liberalni otrzymali 12, a nienależący do żadnego 
stronnictwa 7 mandatów. Rezultat sześciu wybo­
rów dotychczas niewiadomy.

Berlin 5go marca. Nordd. AUg. Ztg zwraca 
uwagę Szwajcaryi z powoda pamfletu, skierowa­
nego przeciw Niemcom, a przyjętego z wielką ra­
dością w Bazylei, iż neutralność jej wkłada na 
nią obowiązek unikania wszelkich prowokacyj 
względem zagranicy. Nordd. AUg. Ztg spodziewa 
się, iż rząd szwajcarski nie dopuści niczego ta­
kiego, coby mogło zamącić stosunki między Szwaj- 
caryą a Niemcami.

Berlin 5 marca. Cesarz Wilhelm zaziębił się 
lekko. W nocy początkowo kilkakrotnie się prze­
budzał, wskntek czego spał dziś zrana dłużej i 
wstanie dopiero w południe.

San-Beino 4go marca. Następca tronu spał 
dobrze. Stan ogólny pacyenta me zmienił się. 
Powietrze oziębiło się tutaj.

San-Bemo 5go marca. Następca tronu miał 
się wczoraj dobrze i wyszedł na balkon, gdzie 
krótki czas zabawił. Kaszel i wyrzucanie flegmy 
zmniejszyły się. Ks. Wilhelm odjeżdża dziś przed 
południem do Berlina.

Rzym 5go marca. Wedłng F a n fu ll i ,  przybył 
adjutant księcia Wilhelma do Rzymu, ażeby zdać 
sprawę królowi o stanie zdrowia następcy tronu. 
Król wyraził ponownie życzenie odwiedzenia na­
stępcy tronu; jednakowoż odstąpił od swego za­
miaru, skoro mu adjutant ks. Wilhelma oświad­
czył, iż żałowałby, gdyby król, który widział na­
stępcę tronu w pełnej sile męskiej, odniósł obe­
cnie przykie wrażenie.

Konstantynopol 5 marca. Ambasada nie­
miecka poparła znown propozycye rosyjskie i wy­
wiera na Portę silny nacisk.

Rząd bułgarski oświadczył Porcie, iż byłby zmu­
szony odrzucić każdą ewentualną propozycyę Porty, 
jeśliby propozycya ta mogła zamącić obecny stan 
rzeczy i spokój w Bułgaryi.

Zapewniają, iż Porta oczekuje wprzód rezultatu 
misyi hr. Herberta Bismarka w Londynie, zanim 
przystąpi do powzięcia jakiego postanowienia.

B u k a r e s z t  5 marca. Gabinet podał się do 
dymisyi. Król powołał prezesa senatn Ghikę na 
naradę.

Bukareszt 5 marca. Obiega pogłoska, iż 
Ghika przyjął na siebie misyą utworzenia gabi­
netu, i że upraszał Bratiana o współdziałanie. 
Bratiano przyrzekł.

Massawa 5 marca. Porucznik strzelców na­
potkał na drodze Ailet-Ambatocan przy rekogno- 
8kowaniu na blisko 50 Abisyńczyków, którzy się 
cofnęli do Buresa.

Ul a  s s a w  a  5 marca. Prawdopodobnie należy 
oczekiwać bezpośrednio uderzenia Abisyńczyków 
na Włochów. Abisyńczycy są skoncentrowani 
w Gura, Asmara i Kasen.

i u a k l m  5 marca. Przedwczoraj zajął wię­
kszy oddział derwiszów fort po za miastem i u- 
derzył wczoraj na miasto. Oddział ten jednako­
woż po kilkugodzinnej walce mnsiał się cofnąć, 
zostawiwszy kilkuset zabitych i rannych. Pułko­
wnik angielski Tapp i 5 żołnierzy zostało zabi­
tych. 14 żołnierzy jest rannych. Kanonierki „Del- 
fiin“ i „Albacora" wzięły udział w walce.

Telegramy biura koresp.
Wiedeń 5go marca. August Zang, założyciel 

dziennika Presse, umarł tu, przeżywszy lat 81.
W ie d e ń  5 marca. Do Polit. Corr. donoszą 

z Belgradu: Radykaliści odnieśli przy wyborach

Kur* pieniędzy i papierów pubfioznyoh
B r a k ń w  5 marca.

W a lu ty .
Babie rosyjskie papierowe za 1 0 0 ....................
Marki n e m i e c k i e ........................................
Dukat w a ż n y ..................................................  * '
20-to frankówka w a ż n a .................................. ’ \
Imperyał w a ż n y ........................................‘
Bubel srebrny obrączkowy

OMigi.
Za 100 złr. wart. imion, opróos kuponn bież.

Wspólna państwowa renta p a p ie ro w a ....................
tmiioyjskie pbligacye iw dam nizacyjne....................
IV yt Po iy°zka k r a jo w a ................................

%  Ublig. komunalne galicyj. Banku krajowego .
mirA7 w ŵmL KnM- Polskiego za 100 ru k  im. w. oprócz kup. bież. w rubl. i kop...........................

Za zastawne i dłuine.
a*/ t • wart' oprócz kuponu bież.
iyi U ^ Zaat‘ Banku krajowego . . . .

* " n Tow. kred. z. we Lw. nieokr.
4% * . ! " ” » »  41 let.
f*  .  ! ! " - »

6i.

7*
6* 
f*
W

n
dłaine

n

" Banku bipot. we Lwow. prem.

Żak. kre zie. w Krakowie 86 *et!
" •  » » 18 let.
" " ,  20 let.n » włość, w© Lwowie

„ zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. ź r lfifiO 
Lit. A za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i k„>p

AJccye kolejowe i bankowe.
Za sztukę oprócz kuponu bieżącego.

Akoye kolei Karola Ludwika . . .  po 210 złr. 
n „ Lwowsko-Czerniow. . . „ 200 „
.  gal. Banku H ipot we Lwowie » 200 .

101 50 
62 - 
6 95 

10 02 
10 33 
1 40

77 30 
100 —

100 -

86 —  

98 —

89 —

90 25 
92 -  
85 50
91 76 
99 61 
98 50 
96 — 
77 -

47 —

K3 — 
62 50 
6 05 

10 10 
10 43 
1 50

78 25 
101 60 
102 —

89 — 
99 50

90 50

91 50 
93 50
81 -  
93

100 50 
100 —  

97 50 
84 —

51 —

98 75 99 75

190 50 
2r 6 50 
270 -

191 75
208 — 
280 -

Akcye Banku galio. dla handlu i prze­
mysłu w Krakowie . po 200 złr

Losy.
Za sztukę.

Losy miasta K ra k o w a .........................
" rp ” Stanisławowa . . . .  
n T°w- austr. czerwonego Krzyża 
„ B węgier.

30 -

W i e d e ń  3 marca.
Obligi długu państwa.

4 »/,*/, Renta papierowa . . .
4 7.7. » srebrna .....................
47. a Zł0ta  .......................
t y  u papier, nieop. . .
3% ,7 . Losy z roku 1854 po 250 m.k.
4 '/. » ” I860 „ 500 złr.
47, - » I860 „ loo „

» 1864 l  100 ”
.  1864 „ 50 !

M  Oblig- poż. kolei węgierskiej . . 
4V,J< .  » » Ostbahn)

Obligi indemnisacyjne.
Czeskie . . . • • •  107, podat. 
Bukowińskie . . . .  » „
G alicy jsk ie ............... n »
Morawskie . . . . .  „ „
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . . .  »
Salzburskie............... * »
Styryjskie . . . . .  » n
Siedmiogrodzkie . . .  • /, n
W ęg ie rsk ie ............... n *
Węgier, z klauz. 1867 . „ r

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Credit austryackie . . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

Uonlr nTAnnovolri 000

W i e d e ń  5-go marca. S g. 30 min. 
popoł. — Renta anstr. papierowa opod. 77 45 — 
kenta austr. srebroa opod. 78 65. — Rab ta 4*/t 
złota anstr. 107 60 — 5%  Renta anstr. papier,
nieopodat 92 60. — Akcye Banku Anstr. Węg. 
856 —. — Akcye kr od j tow j 26790 — Londyn 
126 95. — Napoleony 1004% — Dukaty 5 9 9 —. 
Maiki 62 30—. — &•/„ Renta węg. papier. 82 80. 
4°/e Renta węg. j'o ta  96 —. — Losy prem. węg. 
121*50 — Obligacye indemn. galicyjskie 100-50. 
41/ł 7* Obligacye Poi. Kraj. galicyjskie 91*50 — 
6% Listy zast. gal. Zakł. Kred. Ziemsk. 36-let. 
—*—. — 4 ł/,%  Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
— . — Akcye Linder banku 201*80 — Akcye 
kolei Karola Ludwika 191*—. — Akcye kolei 
lwowsko-esemiow. 207-—. — Akcye kolei połu­
dniowej 73*—. — Ruble 102’—.— Srebro —*—. 

Usposobienie giełdy: mdłe.
B e r l i n  5-go marca. Banknoty austryackie 

160 65 — Krótki Wiedeń 16045. — Banknoty ros.
163 —. — % Listy zast. Polskie 49-70/ — 4%  
Listy Likw. Polskie 44 30. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 76 62. — Akcye austr. kredytowe 137 87.

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
A n to n i  K lo b u k o se sk i.

77 6 77 8(
78 7 78 90

107 6 107 SC
92 6 92 8

130 2f 131 -

132 20 132 80
137 — 138 _

161 76 164 26
163 75 164 2

149 _ 160
108 ----- 109 -

109 5<
101 90 102 6(
100 2 101 25
107 2 — _

109 5 ; — —

105 50 _
105 ____ --
104 — 104 70
103 75 104 60
103 60 104 30

99 99 5
226 7> 227 5-
2t 8 25 ‘>68 5
268 268 5Ch

Depositen-Bank . . .  200
Esoompt-Geesll. niż. austr. . 500 
Gał. Banku dla j prz. . 200 
Austro-weg. Bank. (Nat-Bn.) 600
U n io n b an k ........................   . 200
Verkekrsbank ogólny . . .  140 
Wied. Bankverein . . . .  100

200 złr.

Albrechta 
AlfSld-Fiume

Akcye kolei.
900 złr. bezw
200 , ty

Donau-Dampfsch.-GeselL 525 złr. 5 /,  
Ferdynanda Nordbahn 1050 
Gal. Karola Ludwika
Koszycko-Oderberg . 
Lwowsko-Czera.-Jassy 
Nordwest austr. . . 

n n Lit. B.
R u d o l f a ....................
Siedmiogrodzk. I . . 
Staats-Eisenb.-Gesell.. 
Stidbaha (Lombardy). 
Tbeissbahn (Cisańska) 
Węg. gal. Łupkewska 

„ Nord-Ost . . . 
.  Westb. . . .

, 210
, 200
. 200
. 200
. 200
, 200
, 200
, 200
, 200
, 200

200 
200 
200

47.
57.

Listy zastawne.
4*/, Boden-Credit Allg. złotem pła. 
47 ,7 , „ papier. . 50 lat
37, Prem. Boden-Credit allg. . . . 
67, Zakł. kred. krakowsk. . . 18 lat 
7% Listy dłużne „ • 20 „
67, Zakł. kredyt, krakow. . . 36 ,  
47, Gal. Tow. Kred. ziemsk. nieokr.
kJi* ” * " * on”i :5% „ „ ,  nowe 37 at
47, . . .  .  nowe 41 lat
47V  52 lat
47!°/,"Gal. Banku krajów. . 517, lat 
57, „ „ Hipot. „ prem. .
5°/ n 40 lat
57, Bank austr. węg. (National.) wal. a. 
67, Szląsko aust. Bod.-Credit-Anstalt

tędąj* ptacę żąaaj»
172 - 174 — 5*/# Węg. Insty. Boden-Credit . . . 

4'/, ,  Banku Hip. prem. . . .
101 - 102 -

510 - 520 - 103 50 104 -

159 - 861 - Priorytety kolei.
185 2. 
147 —

185 76 
147 5C A lb re c h ta ....................  800 złr. 6'/, 96 20 96 60

79 76 80 25 Alfóld-Fiume . . . .  200 „ „ 
.  „ Em. 1874 200 „ „

9 / — 99 40

Donau-Dampfseh. 100 i 200 „ 6 '/, 
Ferdyn.-Nordb. 1887 srebr. . . 4%

107 60 108 50
101 80 102 40

170 60 171 -
- Mor.-Szląs. lin. 1871772 6*/, 

Gal.-Karola Lud. 1881 . 300 .  4 ,/.V. 97 — 97 60
35J - 355 - „ Jarosław 300 „ „ 96 — 96 2Ł
8450 2453 Koszycko-Oderb. 1879 . 200 „ byi

180 75 191 26 Lwow.-Czerniow. opodat. 800 „ iyi 
nieop.

NordwestD. austr. . . . 9(59 * 6*7
77 50 78 Z

136 2i 136 7( 85 — 86 76
ł07 207 5 105 90 106 30
153 5 154 - „ Lit. B 200 " „ 103 75 104 96
— _ — _ ,  E. 1874 200 m. „ 133 —

177 5 173 - Rudolfa Salzkammergut. 200 .  4*/. 124 50 125 25
167 '68 - » ® 1884 • T • • •  100 zŁ. „ 88 60 89 —
215 90 216 V Siedmiogrodzkie I . . 200 5*/, 96 26 97 -
74 - 74 60 Staatseisenbahn . . . 500 fr. 3,/ 197 80 198 10
_ _ _ Sfidbahn (Lombardy) . 500 fr. 3"/, 141 - 141 -

164 7 155 2 „  a z ło t 200 złr. 5V, 127 - _  _
151 50 152 - Theissbahn-Gesell. . . 1000 „ 102 — 103 -
151 50 162 - Węg. gal. Łupków. . . 200 .  . 95 25 96

„ „ II Em .. 200 „ „ 93 75 94 60
„ Nordost . . . .  300 .  . 94 26 94 7f

127 25
100 3
101 50

128 -  
100 9 
102 -

„ a złotem . . 200 ,
„ Westbahn . . . .  200 .

Em. 1874 200 „ ,

125 -  
98 10

li 6 — 
98 6<

- -  —
92 —

Losy.
77 - 84 - Donau-Regul. z r. 1870 złr. 100 117 — 117 5f

! 92 50 93 - Premiewe Wiedeńskie . . „ 100 131 60 132
99 60 100 - a Węgierskie . . „ 100 121 25 121 7-
99 60 100 - „ Tureckie . . . fr. 400 17 60 17 90

Budowy bazyliki Buda-Teszt złr. 5 8 60 8 80
91 90 92 30 K re d y to w e .........................  100 177 - 177 76
91 20 91 8C C l a r y ................................... „ 42

S*/i, /, Donau-Dampfsch. . „ 106 
In sb ru k u .............................. .....  20

50 30 — aa.
98 50 99 26 117 — 118 -
96 50 97 20 40 21 —

102 25 102 76 K eglew icha......................... .....  101/, 28 60 29 50
101 - — — K rakow skie......................... .....  20 16 501 17 25

Ofner (miasta B udy). , . iłr . 40
P a l i ł y ........................................  42
Czerwonego Krzyża austr. „ 10

.  sręgisz. ,  6
R u d o l f a .................... ..... . „ 10
S a lm a ........................................  42
S alzbursk ie ...............................................................„  90
S t  G e n o i s .............................   42
Stanisławowskie . . . . „ 20
4 7 ,7 , Tryesteńskie . . . .  106
47.  „ . . . »  60
W a ld s te in a .............................   21
W in d iac h g rfitza ........................... 21

Waluty.
Dukaty w a ż n e ...................................
20- f r a n k ó w k i ...................................
Imperyały ro sy jsk ie .........................
Funty szterl. angielskie . . . .
Liry tureckie z ł o t e .........................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rabli . .

54 -  
48 75 
17 -  
11 46
29 25 
59 60 
24 —
69 —
30 — 

187 60
70 60 
40 — 
47 60

żęflalę

'

L w i w  2 marca.
gal. 200 złr. 

ziem
Akoye Banku hip. gal. 200 
5% Listy zast. Tow. kred.
a!, " * * * » • •
/»/*•/ "u w" w «" , » 37-letnie . 
m/,VRw- • i k raj« gaL * 51-letnie . 
k./* a S  . jm- Banku kraj. galic. . 
67, °bhg i indem. gal. 107, podat. . 
4 / i / o  n p o ż jjjk i krajowej . .

Wanoawa 3 marca.
67, Listy zastawne I ser.......................

47. Listy likwidacyjne
o / ,  „ warszawskie I ser. . . .

,  ,  R l ii ,  . .  .
• o O IV ,  • • .
o Losy prem. rosyj. 100 rsr. 1864 r.
• a a a  a a  l*®8 r-

5 98 
10 04
10 36 
12 66
11 88 
62 22

102 25

56 —
49 fO 
17 3) 
l i  75 
20 75 
60 — 
24 60 
59 75 
33 — 

139 —

40 76 
48 60

6 - -  
10 05 
10 38
12 71 

1 40
30 

102 76

99 60

99 60 
91 — 

100 -  
100 50 
87 75

rub. ki:op,

981 —
101 —  
96 50 

101 —  
92 60 

101 —  
101 75 
8 9 -

rnb. kor. 

100 10

99 — 
97 40 
97 40
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za
Za duszę ś. p.

odbędzie się

nabożeństw o żałobne
w kościde 0 0 . Kapucynów 

we wtorek dnia 6go marca b.
o godz. 10 zrana, 

jako w pierwszą rocznicę jego 
śmierci.

r.

Walne zebranie
Spółki akcyjn. teatru polskiego 

w ogrodzie Potockiego
odbędzie się w d n ia  lO  m a r c a  b . r .
o godzinie 4ej po południu w sali hotelu 

francuskiego.
PORZĄDEK DZIENNY:

1. Uchwalenie odpowiednich środków ce­
lem zabezpieczenia trwałego istnienia 
teatru.

2. Zmiana statutu mianowicie § 28 alinea 2
3. Wy bór członka Rady nadzorczej.

P o z n a ń ,  dnia 20 lutego 1888 r. 
Przewodniczący Rady nadzorczej 

(524-2-2) B . P o t o c k i .

Rządca ekonomiczny
z 12-letnią praktyką we wzorowych gospo­
darstwach, z najlepszemi świadectwami, 
szuka posady od 1 lipca 1888 r. — Adres: 
A. O. poczta L l s k o .  (559-1-3)

Oddaliwszy urzędnika naszego pana Lu- 
cyana Zawistowskiego jakoteż panią 

Zawistowską, upraszamy szanownych na­
szych odbiorców o łaskawe uiszczanie 
jakicbkolwiekbądź zaległości w biórze na- 
szem przy ulicy Jagiellońskiej pod Nr. 5 
w Krakowie. (560-1-3)
Jenerał, agencya kopalń węgla kamiennego 

JW. Artura hr. Potockiego.

Chustki. Chusteczki, 
Pledy męskie

otrzymał w wielkim wyborze i poleca (529-1-) 
K A Z I M I E R Z  W IE SI O L  O H 'SK I  

w Krakowie, Sukiennice L. 24.
iM F" C e n y  b a r d z o  n i s k i e .  "ZMI

Mieszkanie na parterze.
5 pokoi z kuchnia i z wszelkiemi dogod- 
nośeiami — je s t do wynajęcia od Igo  kw ktn ia  
przy ulicy G a r n  c a r s k i e j  p d Nr. 8.

Tamże je s t do wynajęcia pokój z mebla­
mi każdego czasu, na II. piętrze. (558-1-3)

W a ln e  zeb ra n ie
członków Spółni mleczarskiej 

w Rzeszowie
odbędzie się 19 marca 1888 r. o godz. 
2 po południu, na które Szanownych 
Członków zapraszam (5711

Ignacy Gumiński.

Rada zawiadowcza 
Stowarzyszenia za liczkowego 

w Ży wcu
* nieogranicz. poręką w Sądzie zapisanego, 

zaprasza

C z ło n k ó w  S to w a rzy sze n ia
na zwyczajne roczne

VIII. Walne Zgromadzenie
które się odbędzie w Sali ratuszowej 
dnia 1 8  m a r c a  1 8 8 8  o godz. 

4ej po południu.

PORZĄDEK DZIENNY:
1) Sprawozdanie Dyrekcyi za r. 1887.
2) Sprawozdanie Rady nadzorczej z re- 

wizyi raehuuków i czynności oraz 
wniosek o udzielenie Dyrekcyi ab- 
solutoryum z czynności za czas od 
1 stycznia do końca grudnia 1887  
roku (§. 48 stat.)

3) Wniosek Rady zawiadowczej wzglę­
dem rozdziału czystego zysku z ro­
ku 1887 (§. 48 stat.)

4) Wybór dwóch członków Rady za 
w adowczej w miejsce ustępujących.

5) Wnioski członków. (572)
Żywiec dnia 4 marca 1888 r.

Prezes: (podpis nieczytelny). 
Sekretarz: Hrybanki.

B r o w a r
na mniejszą skalę, p r z y  m iasteczku
F r y s z t a k u .  z urządzeniem, piwnicami 
i stajnią, jest na dłuższy czas do wydzier­
żawienia. Chmielarnia w miejscu. Wydzier­
żawiający: J ó z e f  B ie lański  w Krośnie.

(475-2-8)

Wyprzedaż
kilimków, w ere t i innych wyrobów 

ludowych
W SKŁADZIE PŁÓCIEN KRAJOWYCH

M. K ulczykow skiej
w Krakowie, ul. Sławkowska, hotel Saski, 
przedłużona została do 15 marca b. r.

Płótna Lie należą do wuprzedażii.
(523-4-)

Sprzedaż  ziemniaków.
Aurelie. Hermann, Hornblurae, Ha 

Indor, Otlin, gelbe Rose, Richter's Im­
perator za 50 kilo w ładunku wagonowym, na 
wysiew 1 złr., mniejsze partye 1 złr. 10 c.; na cele 
fab yczne rozmaite gatunki tychże 90 c.

Nast.pnie
owies proboszczowski I triumf na wy­
siew 50 kilo 4 złr. poleca (389 3-)

P. Franke,
Sorg-au b. Grottknii Pr. Scbl.

Z a ło żo n a  

r. 1679. /

/ / /  4 ?  vłA f
f f e  <!•

$ >

b  »  S '  

w v.
A  £

0 . 4 1

&£

&  FABRYKA 
wybornych 

_  _  holenderskich
^  l i k i e r ó w .

A Skład fabryozny:

y  W IE M ,
I. K o h lm a rk i  4.

Dla dogodności Szanow. 
Publiczności są te likiery 
p r a w d z i w e  ao nabycia 
także u znanych i słyn­
nych firn. (70-1012)

KWIZDY środek wygubiający 
szczury  i myszy.

N m ierć szczu rom
Dla w ygubienia szczurów , m yszy domow  

i polnyih , skrzeczków  i kretów.
Teu ar ode o. wygubi jacy szczury działa tylko 

na szczury, myszy i podobne zwierzęta, podczas 
gdy psom, k tom, drobiu i innjm pożytecznym 
z i rzęti m domowym, wtdle orzeczenia wetery 
narzy wcale nie szkodzi.

Piawdziwv do nabycia w HRŚHOWIK u 
!H. Jawornickiego, Ed. Hriśutlera, IW. 
Redyka apt., M. W i.iaiewskleso apt. 
J. Wiinlrwakiego. (53 25 26

(aJówny skand dla (*nllryi u Pla.trn 
Kliko a-cha, o|itekaria we Lwowie. 

Cena sitaki 50 ct. w. a.
( entrain, skład w aptece ubwodo 

wej w H omeuburfu pod W iedniem

Czcionkami Drukarni „Czasu*.

PAPIER KIGOLLOT ,
M U S Z T A R D A  W A R K U S Z A C H  D O  S Y N A P I Z M O W

P r z y ję ty  p rze z  s zp ita le  w P a r y ż u  
N I E Z B Ę D N Y  W  K A Ż D Y M  D O M U  I  W  P O D R Ó Ż Y .

Wymagać podpis WYNA­
LAZCY; należy kupować tylko 

PRAWDZIWY
opatrzony podpisem 

atramentem
CZERWONYM

jak obok na
ARKUSZACH

i na 
Pudełkach.

Sprze­
daje się 

we wszyst­
kich 

APTEKACH.
SKŁAD GŁÓWNY I

v24, Avenue Victoria, PARYŻ.^
D s ’ać można w KRAKOWIE w aptekach pp 

T.auczyńsaiego, Redyka i Wisz liewakiego.
(80 10 )

Dra Fr. L E N G IE L A

B alsam
brzozo wy

Jui sam sok roślin­
ny płynący z brzozy, 
jeżeli pień przebija­
m y, znanym jest od 
niepamiętnych czasów, 
jako najlepszy środek 
upiększajm y; — jeżeli 
jednak sok ten wedle 
przepisu wynalazcy zo­
stanie przyrządzonym 
w drodze chemioznej 
na balsam, wtedy na­

biera prawie cudownego skutkn. (131 18-] 
Jeżeli posmarujemy wieczorem twarz 

lnb inne części oiała tym  sokiem, to 
Jui uu dr nu i dzień odpada pra­
wie nieznacznie łaplei ir  skóry, 
która praes to staje się bielutką 
1 delikatny.

Balsam ten wygładza zmarszczki i bli­
zny z ospy pozostałe na twarzy i nadaje 
jej młodocianą barwę; cerze przywraca bia­
łość, delikatność i świeżość, usuwa w bar­
dzo krótkim czasie piegi, piamy wątrobia- 
ne, czerwoność nosa, pryszczki i wszelkie 
inne nieczystości cery — Cena słoika z o- 
pisem użycia 1  złr. 5 0  o.

W Krakowie W. Redyk apt., we Lwowie 
Z. Rucker apt w Kopyczyńcach M. Reder apt.

Do nabycia w Wiedniu we wszystkich 
większych apti kach — również w aptece 
Fil. Menstelna, I., Plankengasse.

1

Nasiona.
Oryginalny amerykański k o ń s k i  z a l ) . nowy gatunek kukurudzy 

amerykańskiej I n  p i a t a ,  oryginalną francuską lucernę, koniczynę, ty ­
motkę, buraki oberndorfskie, owies górski M o n t r e u r  i inne gatunki zboża 
do siewu wiosennego, sprzedaje na rzecz swoich członków w miarę zapasów 
w doborowych jakościach i po najprzystępniejszych cenach. (539-1-2)

B a n k  ro ln iczy  w e  L w ow ie .

„GLACIER NI. Caw Stsvenson & Orr’s
patentowa

dekoracya szklarnia
zastępuje jedynie i zupełnie prawdziwie kosztowne malowania na szkle.

Tania cena. nadzwyczajnie wspaniałe barwy, bogaty wybór prze­
szło 500 wzorów! — łatwy soosób zastosowania, trwałość, t ak.  że 
ani gorąco, ani zimno, an’ wilgnć nie szkodzi — wszystkie te zalety 
sprawiły, że dekoraeya „Glacier" ju ż  w najszerszych kołach znalazła 
wstęp i ogólne uznanie. Dyplomami honorowemi i najwyższemi od­
znaczeniami k ilkakn tnie premiowana.

Rroszury, katalogi i t. d. darmo i opłatnie. Kolorowane albumy 
wszystkich wzorów za nadesłaniem 1 zlr. 59 e., k tóre za nienaruszo­
nym zwrotem odesłane będą. W szelkiego dalszego objaśnienia udzie­
lają najchętniej jedyni zastępcy dla Austryo-Węgier (48M  3)

I

Louis Hatschek Co.
w  W  ie h n lu ,  V I . ,  W e b ę a s s c  2 2

POSZUKUJE SIĘ ODPRZEDAJĄCYCH.

Ostrzeżenie!
Każdy pojedynczy arkusz musi mieć całą firmę: „M. Caw, Stevensohn & Orr's Pat. Glacirr Window- 

Decoration Linenhall Works, Belfast", gdyż inaczej jest n a ś l a d o w a n i e  lie* w a r t o ś c i . I
PAPIER FAYARD et B Ł AYN

SO lat powodzenia są dowodem skuteczności teeo środka w leczeniu katarów. Irrytncyl 
piersiowych, ren matyzmów, swlchnleń*. ran. oparzeń, odcisków 1 nagniot­
ków pomiędzy nalcamł. 66 33-

We wszystkich aptekach. — Hurtowna sprzedaż w Paryżu 30, ulica St. Merri.

J .  P R Z E W O R S K I
właściciel składów węgla Brzęczkowskiego 

w Krakowie przy ulicy Pawiej
połączył swe składy torem kolejowym ze stacyą 
kolei północnej Cesarza Ferdynanda — i poleca 
nadal dotychczasowym względom Szan. Publi­

czności p r a w d z i w  j
węgiel Brzęczkowsbl

i Mysłowicki, 
oraz wszelkie inne gatunki dla fabryk.
ttF* Węgla dostać można zawsze w pełnych 
wagonach, jak również i w mniejszych ilościach 
w składzie przy ulicy Pawiej, po umiarkowanej

cenie. (309-11-18)
| H f  Zwraca się uwagę, że nadużywając 

mojej firmy, chodzą po domach fałszywi ajenci, 
którzy w mojem imieniu sprzedaż węgla ofia­
rują. Oświadczam, że żadnych ajentów nigdy 
i nigdzie nie posyłam, a Uskuteczniam sprzedaż 
wyłącznie w moich składach przy ul. P a w ie j.

Drogiłtów

P u d i r
speoyalnle

BIZMUTEM

Perfum

■ i  SODENSKIE MINERALNE PASTYLKI wm
na chrypkę I k aszel

najlepszy ś odek domowy! Jedna z tych pastylek podczas słoty rozpuszczona w ustach w y­
starcza, aby ocli ronić się przeciw nieżytowym dolegliwościom podnie­
bienia, krtani i płuc. Odzie takie  choroby już zaszły, działaja z najlepszych zdrojów
mineralnych sodeńskich przez wyparowanie wyrabiane p o d  k o n t r o f ą  król. radcy zdrowia 
p. Dra W. Stoltzinga pastylki również ja k  same zdr j e  rozwalniająco na śluz i lecząco.
Także w prze Wlekły IT1 nieżycie a nawet w oznaczonej gruźlicy płuc okazały się
sodeńskie
ściej
traw ienie, zatkanie ciała i nieżyt . . . .  . . .  _
wienia ustro ju , są zatem wielkiej wartości dla rekonwalescentów szczególniej po
zapaleniu  opłucny Żebrowej i płuc. Pacyentom cierpiącym na hemoroidy, 
lekkie nabrzmienie wątroby, przeciągle zwykle zaflegmienie nadają s o d e ń s k i e  
p a s t y l k i  przez nafurę samą w yrabiany bardzo skuteczny środek leczniczy, który szcze­
gólniej dla użytku k o  Di e t  i ' d z i e c i  w rozli iznych gospodarstwach domowy, h i wielu za­
kładach j u ż  w p r o w a d z o n y ,  używanym bywa ja k  poświadczają lekarze skutecznie w przy

Eadłościach drażniących i zaflegmieniach. bodeńskie mineralne pastylki sa do na- 
ycia pudełko po 66 ct. we ws*ystkich aptekach. Główny skład dla A us'ro-W ęgier: 

K. K. Hofmineralwasser Niederlage, Wien I. W ildpretm arkt 5. (2351-11-16)

O B W I E S Z C Z E N I E .
L. 1160.   [516 3-3]

D n i a  1 9  m a r c a  1 8 8 8  r.
następnych odbędzie się w mie­

ście Tarnowie ( w Caliryi) 
stacyi kolejowej, p i e r w s z y
f f ló w n y  j a r m a r k  n a
k o n i e ,  odznaczający się do­
borem koni poprawnej rasy.

Tarnów, dnia 15 lutego 1888 r.

B u rm is trz .

Podagra,Reumatyzm 
Piasek u) Urynle

n a  m o c ą  b y ć  w t l b o s o m b  u s  o ż y c ia

litkdiy

Sól produktu chemlcsnofo n m « |0  
LITHINĄ w damkach nninjących 
w wodda, przygotowana przez P. Ch- 
La Pardrlal w Paryżu, zażyta w malej 
dode usuwa natychmiast złogi żwiro­
we w moczu czyli urinian, który 
wialnie jest prostą przyczyną wyżej 
wymienionych słabości. Leczenie Solą 
Lithiny przyjmowanej w dozach wska­
zanych w prospektach, zastępuje 
w tych słabościach z pomyślniejszym 
i zupełnym skutkiem użycie wód 
mineralnych.

We Lwowie, w aptekach P P : 
MlKOLASCHA i WEWIÓRSKIEGO; 
w Krakowie, P P : Wiszniew- 
akiego , Redyka , Traucztń- 

skiego i Siedleckiego.

F O S F O R A N  Ż E L A Z A
L E R A S A , doktora nauk ścisłych.

P łyn  ten, jed y n y  który zaw iera  w  
sw ym  składzie pierw iastk i kości i  krw i, 
jest nader skutecznym  p rzec iw  niedo­
krwistości, boleściom tołądka, bladaczce, 
białym upławom, nieregulamości mie­
sięcznej u kobiet. Ł atw y do straw ien ia , 
bardzo często jest za lecany przez lek a ­
rzy kobietom , dziew czętom , ja k  rów nież  
w ątłym  i delikatnym  dzieciom .

SKŁA.D w Paryżu, 8, ulica Vivienne 
i w głównych aptekach.

W  Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, 
Redyka i Wiszniewskiego. [90-10-]

Jan F ranc iszek  Lobmayer i Sp.,
HURTOWNY HANDEL WIN w Budapeszcie, 

IV., Harlsringr 18, 
poleca prawdziwe niefałszowane wina 
węgierskie, białe od 14 z łr., czerwone 
od 16 złr., syrmijską śliwowice od 40 zlr. 
za hektolitr wzwyż. — 12 butelek czerwo­
nego wina nćneser włącz, z skrzynką 
S/Ę T  za 5 złr. Obszerne cenniki opłatnie. 

(544-6-10)

Towary  sukienne i resz tk i sukna
dobrego g a tunku  na ub ran ia  m ęskie i dla
dzieci, kaftan ik i dam skie i ptoszcze deszczów e 
na obecną  po-ę  rozsy ła  za zaliczka po n a jta ń ­
szych cenach fabrycznych sk ład  fabryczny  su­
k n a  zur „Concurrenz" p. f.

K A R O L  B E E R
w Jagerndorf w Szlązku austr.

I

Próbki na żądanie darmo i opłatnie. Obszernej 
zbiory próbek dla pp. krawców i odprzedają-1 
„ych." Poszukiwani ajenci miejscowi. (519-2-12) |

Ogniotrwałe i bezpieczne od włamaniabasy
u y w u o e  I n o w e ,  sprzedaje po najtańszych 
oenach tylko ■. B e r g e r  w W i e d n i a ,  k r a -  
b e n ,  B r t t n n e r s t r n s s e  I O .  [130-11L-J

Katalogi darmo i rpłitnie.

2K FABRYKA
makaronu włoskiego

1 SUCHYCH WYROBOW Z CIASTA
Matyldy Grzybińskiej we Lwowie

zawiadamia strony interesowane, że w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  makaronów 
z jej pierwszej fabryki w kraju przyjął

Dom handlowy W en tzl w K ra k o w ie ,
gdzie dla poparcia wyrobu krajowego, premiowanego na ostatniej Wystawie 
krakowskiej srebrnym medalem rządowym,  nabywać można po cenach 

fabrycznych lwowskich, to jest:
makaron drobny...................................................po 4 4  cent. za kilogram
makaron g r u b y ...................................................po 4 0  cent. za kilogram

2^ *"  Handlujący otrzymają odpowiedni rabat. [32« 12-15]

JAM  I H I I T O W I C K
we LWOWIE, ulica Kopernika Nr. 3, — w KRAKOWIE, Sukiennice 

Nr. 20, — w CZERNIOWCACH, Rynek Nr. 2, poleca swojego wyrobu 
znakom ite środki, odszczególnlone 7ma medalami 

zasługi 1 * ma dyplomami uznania na wystawach  
krafowych 1 zagranicznych.

T ł o l a o m  r ł n  TVTnL-L-a słynny ten środek używa się od niepamiętnych 
J j d / l B d l l l  l i c  I ł l c K K a  ozasów do zachowania piękności, świeżości i de­

likatności cery. — Słoik 4 złr.

Ziółka wschodnie do naparzania twarzy, 60 o t

1 • „  -f , \ o  1 / y f  Tir o  prep irowana nad kwiatami konwaliowemi do
A j r l l C G r y n a  I O R I G T O W H  konserwowania twarzy. — Flakony po 30 0 .,
 50 ct. i 1 złr. ____________
n o n n o a  do mycia twarzy, chroni od zmarszczek i węgrów, wygładza 

maW  C  naskórek. — Flakon 50 ct. [56-37]

VERITABLE LIQUEUR BENEDICTINE 
Marques dćpos6es en France et k 1 Etrauger

PRAWDZIWY LIKIER BENEDICTINE OPACTWA 
FECAMP we FRANCYI 

wytwornego smaku, wzmacniający, pomagający 
trawieniu i obudzający apetyt.

Jeden  * najlepszych lik ierów .
Wymagać, aby etykieta kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z własnoręcznym podpi = - ^ ^ 7 — *- 
sem głównie dyrygującego. (365 4 24)

Skład główny w Fćcamp we Francyi. Agencya główna 
w Paryżu, Boulevard, Haussmann 76.

„Prawdziwy likier Bćnćdictine znajduje się w składach na­
stępujących domów, które podpisały zobowiązanie, że sprzedawać 

„nie będą fałszerstw i naśladownictw wybornego 
„likieru Bćnćdictine". Dostać można w h  r a k a  tr ie  
w handlach Ant. H a n e łk i  i A. Biasiona, w cukierniach 
Remana i Hendricha, J . K. Knowiakowskiego, P. Maurieio 
dawniej Rudolfi, w dystylarni Józefa Kulczyńskiego przy 

ulicy Floryańakiej i w handlu Jana  Miki.

C. k. G enera lna  Dyrekcya austr .  kolei państwowych.
W Y C I Ą G  X B O Z K L A D D  J A Z D Y

ważnego od 1 stycznia 1888 r.
Odjazd * Hrako»a-Podgórza

7-58 rano  z K rakow a (ko leją  obw odow a) — 8-22 
rano z P o d górza  do S k aw in y , Oswięcima,
Żywca, Nowego Sącza, Zagórza;

4 07 po  po łudniu  z P o d górza  do Skawiny, Oświę-
cim a; .

7-03 w ieczór z K rakow a (koleją obwodową) —
7-29 wieczór z Podgórza do Skawiny, Su 
chy, Now ego Sącza, Zagórza.

Odjazd z T a rn o w a  
5T5 rano do Zagórza, Nowego Sącza, Orłowa,

Żywca;
2-00 po południu do Z agórza, Nowego Sącza,

Żywca.
Podane godziny stosują się do południka budapeszt. (4 m inuty później od krakow skiego). 

P lakat rozkładu jazdy  linij galicyjskich jest do nabycia na stacyach c. k. austr. kolei państwowych 
_______________________________  po cenie 6 cent._________________________ (421 39-)

Przyjazd do Podgórza-Brakowa
8'58 rano do Podgórza — 9-24 rano do K rako­

wa (koleją obwodową) z Zagórza, Nowego 
Sącza, Suchy i Skaw iny;

10'48 prz. poł. do Podgórza z Skawiny, Oświęcimia;
6-01 wieczór do Podgórza — 7 35 wieczór do 

Krakowa (koleją Karola Ludwika) z Zagó­
rza, N. Sącza, Żywca, Suchy, S kaw iny;

8‘01 wieczór do Podgórza — 8’36 wieczór do 
Krakowa (koleją obwodową) z Oświęcima, 
Skawiny.

Przyjazd do Tarnowa 
11*16 przed połud. z Żywca, N. Sącza, Zagórza 
10*33 wieczór z Żywca, Orłowa, N. Sącza, Zagórza.

Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


